CLAUDIA CARDINALE w filmie „Błędne gwiazdy Niedźwiedzicy” nagro- 
dzonym Grand Prix na festiwalu w Wenecji. Wyniki festiwalu na str. 13 
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e TYDZIE 


Milion lirów 
dla „Interpretacji 


12 wrzesnia zakończył się w 
Bergamo Mindzynarodowy Fe- 
stiwal Fiimów o Sztuce. Na 
festiwal szono 274 [ilmy, 
ale do konkursu dopuszczono 
jedynie 24. Polskę repr. 
wał film „lnteryrotacj 
Jarosława Brzo70Wshicgo, Zdo- 
był on. unerode miliona 
rów — jako najlepszy 
w kategorii tilmów 
tekturz. 


W FILMIE 


W Rio de Janeiro 


W _ dniach 15—25 września 
odbywa się I_ Międzynarodo- 

stiwal Filmowy w_ Rio 
de Janeiro, zorganizowany z 
okazji  czlerystolecia — tego 
miasta. polską kinematografię 
reprezentuje „Rękopis znale. 


ny w Saragossie” reż. Woj- 
ciecha Hasa. Film ten przed- 
stawi polska delegacja w skła- 

Kawalerowicz. 


POD: 


[ĘKOWANIE 


Wszystkim, którzy prze- 
słali nam wyrazy współ- 
czucia po zgonie Tadeusza 
Kowalskiego — najserdecz- 
niejsze podziękowania skła- 
dają 


„Popioły*”* Andrzeja Wajdy wejdą na ekrany już 
CZEKAJĄ xiwalerowicza: prawdopodobnie: w końcu" roku. 


NA PREMIERY. Bohaterowie tych filmów — Daniel Olbrychski (z 


się w atelier Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi. 
lejny „klap: 


Alina Kowalska 
i Redakcja FILMU 


„|UTRO MEKSYK” 


Janko J 


l 6 sofijskiej Akademii 


nkow_ studiow 


Ssetkanigei za: sztuki” Teatralnej. a następnie. w. moskiewskim 
potkania i rozmówki WGIK-u pcd kierunkiem Siergieja Gierasimowa. Aleksander Scibor-Rylski kręci swój ko- 
Byl asystentem reżysera _ Zandor: 


lejny film według własnego scena! 
(tematyka sportowa). Reportaż za tydzień. 
u — bohaterowie filmu: Joanna 
Zbigniew Cybulski, 


JANKO ANKOW wykładowcą Instytutu Filmowego. 
er bułgarski ACZ EP ZWANĄ 
angażowanie materialne -- tu wyłącznie idea 


ana bułęarską 


ostatnio polskie ekrany. Janko  Jankow 


JE najnowszy film „Cena odwazi* wszedl 


Przewodniczył owdeie ADNE ANTE Film mój tematycznie odbija od ogólnej ten- 
skich_ prezentującej w m_kraju ten film. dencji kinematografii bułgarskiej. Real: 
= Jest to flim-zwierzenie — mówi. reżyśe! przeważnie filmy sne. Ja sam pi 


stawiłem w nim jeden dzień swojego życia podczas wuję się do komedii saturucznej. Pix 
wojny. Wątek fabularny osnuty jest wokół trudnej scenartusz pi 
przeprawy kolumny ciężarowek wiozących amu- — Ww. Bułgarii pi młodzi reżyserzy 
nieję na. jroni w Serbii. Sytuacja jest skompiiko- | absolwenci tódzkiej szkoły filmowej?" Co robin? 
cana: pamietujmu. że po wyzwoleniu  Bulgarh | ROS RETE NR 
tolnierze bulgarscy - Walczył. PrZECHO NIEMCOM | PWESTE I waż igła Mastwenci 
w Serbii — tam. gdzie niedawno jeszcze bułgnrscy TEREN STEYMZYZ NOA TIE 
Jaszuści tragicznie zapisali się w pamieci ludnośc filmów balkańskich. Wasyl Mirczem 
Prostym ludztom irudno było od razu zrozwnie  wspolęzesmy film 0 tematyce 0 obyczaj 
różniee między jednumt u drugimi. Konflikty do- | "yiętezutnie. a Władyślaw Ikoomow końe. 
uycza jednak przede wszystkim wewnetrznych po- | Cją' da" filmu „Oskarżony nie. xttoli ste” 
sław bohaterów lnu: nie wszyscy sa zqangażo 

wami. uczuciowo pole) same). Stronie. Rozmawiał 


reprezentou 


ROZ 


Po premier 


z KUPILIŚMY 


Wszeł na ekrany kolejny film polski „Trzy Kroki po zie 
lizatorzy: reż. Jerzy Hoffman (% lewej) i reż. „Wehikui czasu”. Adapiacja znanej po- 
Ewki lora aktorka ATnACEOJCWZKI p+ wieści H. G. Wellsa, Wynalazca cudownego 
wehikulu przenosi się w przyszłość, gdzie 
poznaje „cywilizację ludzi szczęśliwych 
Knębioną przez ludozerców żyjących px 
ziemią. W rolach głównych: Rod Taylor. 
Yvetie Mimieux i Alan Young. Realizacja 
icorge Pal. 
Kim pan jest 
skKo-japońsko-wloski fil 
ty na autentycznych w 
genta radzieckiego wywiadu, który zdoby 
wa japońskie play wojenne. Grają: TI 
mas Holizmann, Keiko Kishi, Mario Adorf 
Reżyserował Yses Ciampt_(..Bohaterowie <a 
zmeczeni 


kaward  Skórz 
premierze. 


orge?". Francu- 
szpiegowski, opar- 
darzeniach. Historia 


31 sierpnia zmarła w Kielcach, w wieku 75 lal 

Urodzona w kwietniu 1850 roku w Warszawie, tutaj zdała w roku 1805 brała 
czynny udział w strajku szkolnym. Następnie studiowała na Uniwersytecie Warszawskim 
i po pierwszej wojnie światowej była znana jako tłumaczka z rosyjskiego, francuskiego 
i angielskiego. W 1524 roku zainieresowała się filmem i została krytykiem pisma kobiecego 
„Bluszcz”. Po wojnie osiedlila się w Kielcach. gdzie” od 1950 roku prowadziła rubrykę 
filmową w „Slowie Ludu”. 

Była jednak przede wszystkim inicjatorką kieleckiego Dyskusyjnego Klubu Filmowego, 

ganizatorką wielu spotkań z reżyserami i aktorami filmow. 
Nieustannie czynna i uczynna, lubiana przez wszystkich, pracował: 
Dziennikarstwo polskie traci w nicj cenną i a 
przyjaciela. 


Stefania Heymanowa-Majewsk: 


ostatniej chwi 
wypróhowanego 


iLMY_ 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


PEWIEN MICKEY 


edynym filmem reprezentującym ki- 
nematografię Stanów Zjednoczonych 
na festiwalu weneckim był „Mickey 
One” (Pewien Mickey), zrealizowany 
przez Arthura Penna. Jest to_ trzeci 
utwór tego reżysera, który szybko pnie się 
do czolówki realizatorów amerykańskie 
Pierwszy był western „Leworęczny st 
lec” z Paulem Newmanem w roli głównej: 


drugim — znana polskiej publiczności „Cudo 
twórczyni”, ze świetną kreacją aktorską Ann 
Bancroft 

Trzy filmy i trzy różne style autorskie 


Trudno po prostu uwierzyć, by ten sam 
człowiek, dojrzały już artysta o ustalonych 
poglądach estetycznych i rutynie warształo- 
wej, potrafił w tak krótkim czasie zmieniać 
swoje koncepcje narracji i montażu, zmie 
niać wewnętrzny rytm i klimat utworów 
Tym, co je łączy — jest znakomite prowa- 
dzenie aktorów, jakiś absolutny słuch przy 
formowaniu dialogów, umiejętność ekspono- 
wania ruchu, gestów i mimiki aktorskiej 
Te właśnie czynniki zadecydowały o sukce 
sie kasowym i o nagrodach dla „Cudotwór 
która była zresztą utrzymana w dość 
inym stylu solidnego kina kameral 


nego. 


„Pewien Mickey to dziwna i fascynu 
jąca opowieść zrodzona z inspiracji dziel 
Franza Kafki, jak również sztuk teatralnych 
"Tennessee Williamsa. Lapidarnie można a- 
kreślić ten film jako groteskę na posrani- 
czu komedii i dramatu. ukazującą stany 
psychiczne bohatera. jego absurdalny. po- 
zbawiony jakichkolwiek podstaw strach. 

Główną rolę w filmie gra Warren Beat- 
ty — wyjątkowo utalentowany aktor o zna- 
komitych warunkach zewnętrznych (nawia- 
sem mówiąc, rodzony brat słynnej Shirley 
McLaine). Beatty przypomina stylem gry 
Jamesa Deana i młodych aktorów francu- 
skiej „nowej fali. W odróżnieniu od nich, 
jest jednak urodziwy. „zbyt piękny jak na 
aktora  charakterystycznego” — twierdzą 
niektórzy krytycy. To jednak nie przeszka- 
dza Beatty'emu brać udział w bójkach, ta- 
rzać się w błocie i chodzić z podrapaną i po- 
twornie spuchniętą twarzą. 


„Pewien Mickey” to przezwisko. Nie wie- 
my, jak się bohater nazywa. Spotykamy się 
ź nim na początku filmu, gdy jest młodym. 
czarującym i pełnym radości życia konfe- 
ransjerem ekskluzywnych klubów nocnych. 
Tego szczęśliwego młodzieńca po którymś z 


ELLINI | WŁOSI 
filmowej panu 
ie formy male, ulol- 
: recenzje, felietony. Prace ob- | 
szerniejsze można znależć w pra- | 
sie literackiej: w „Życiu Litera | 
J 
| 


w Polsce, 


rzędu nocnym pijaństwie połączonym z grą 
hazardową. ogarnia nagle obłędny strach 
przed czymś nieznanym. Wydaje mu się, iż 
popełnił coś „zakazanego”. Nie może sobie 
jednak uprzytomnić co to było, a znajomi 
i przyjaciele zachowują się tak jakby o ni- 
czym nie chcieli wiedzieć, 

Ekspozycja tej historii jest bardzo krótka. 
Właściwa opowieść rozpoczyna sie w ma- 


Strach przed nieznanum 
Warren Really 


mencie. gdy młody człowiek. uciekając przed 
niebezpieczeństwem. którego nie potrafi o- 
kreślić, opuszcza swoje miasto. pracę i pr: 
jaciół. chowając się na przedmieściach Chi 
cago. W jakiejś obskurnej knajpie przedsta- 
wia się pod fantastycznym nazwiskiem sło- 
wiańskim. Ponieważ nikt nie potrafi tego 
nazwiska wymówić. otrzymuje przezwisko 
„Pewien Mickey”. Dostaje też pracę przy 
wynoszeniu odpadków kuchennych. Jest ż 
niej nawet zadowolony. Ale trwoga i obse- 
sje niepokoją go coraz bardziej. 

Mickey spotyka na swojej drodze nie tyl- 
ko urojonych wrogów. ale i autentycznych 
przyjaciół. Są nimi — jego dawny impresa- 
rio Berson. jakiś zwariowany Japończyk. 


„Dialogu nowym układzie; nie potrafil się 
nie w. „Kultirz. skupić. Próhowalam go Sprowo 
al się usej Marii Kornatow= kówać do dyskusji — czy mu się 

„Fellini w oczach roda- | coś nie podobało. a jeśli tak, 
jest lo, być może, najcie- dlaczego. Ale on po prostu Wst: 
kawsza praca o Fellinim napisana wał i wychodził z pokoju. Robił 


| 
Na wsiępie autorka stwierdza, | zebne mi do celów 
że Fellini jest w swej ojczyżć | h H i 
nie niezbyt lubiany. Cała po | Iektualiści włoscy walczą dziś z | misowy, ale jednocześnie chroni- | opisuje następnie do- 
zostala część artykulu Kor | dymi tradycjami, które leżą u | cznie niczdolny do ostatecznych, | wiądnie. Jak nauczyła sie prac: 
towskici jest próbą odpowiez | podłoża twórczości Felliniego i | nieodwolalnych decyzji WECZNIcJOKO WZ KORZONCACJE WOT 
dzi na pytanie, skąd ta nie- | jeko osobowości. Chcą kulturę Najciekawsze są te fragmenty | wadzala zmiany do orykinalnych 
chę autora „Słodkiego życia". |  Wiuską ozeuropeizowaćć i= inte: wspomnień, które dotycz: riałów zdjęciowych, ale stop- 
Autorka potrafi przy tym e oę z Car Da REM | GE RO ŻE 2I I ak. by Flaherty tego 
zać, jak styl Felliniego | 80, bo znajdują w jego dziele od- Autorka twierdzi, ż 3 | nie zauważył. 
jest z iradycjami włoskiej kullu- | dlenie i potwierdzenie | rzucal wszelkie jej sugestie na | wspomnienia Helen Van Do 
ry. z literaturą i sztuką wloskie- O CLA! | temat mentażu zrealizowanych | gen "choć często zgryźliwe i chy- 
| jaaa scen. „Najchętniej oglądali ba niezupelnie bezstronńe, przy- 
io Zara SKA | RESDUE RE EO noszą jednak gięboką prawdę o 
twórczość ini: l 2 5 ZKTYM? ciowy, noc noc. Wydawał się | lahertym: © ukaz filmowca, 
sta ze specyficznej i | PRAWDA O FLAHEKTYM? | Być najszczęśliwszy, gdy wszystko | SRA PABTYTNN Jakiego” 
rodzimej tradycji kultu- | Quarterly" dato_ 1965) | tlane w tej kolejno- | y komponowania” 
ralnej (..) «Osiem i pół» przyno- si wspomnienie Helen Van ści, w jakiej zostało sfilmowane. SAOdOZEĆ 
si wizerunek Włocha poczciwego, Dongen 0 Robercie Flahertym. | Dziewiczy, niezorganizowany, nie- | pozy tym, tekst ten stanowi inl 
jego wewnętrzi konfliktów Autorka, znana  montażyst skrócony materiał był tak wielo- | pożyucy komentarz do „Opowicz 
pojęć. marzeń i Winien współpracowała z amerykańskim | znaczny, że można go było wy- ści z Luizjany”; czytając go, trud- 
by io więc być dl dokumentalista przy realizacji je- | korzystać w dowolny sposób, a | zt wsić 
jonujący. ako narodowy | go dwu ostatnich filmów: m. in. | Flaherty dzięki swej nieograni- | Ed; 
rachunek sumienia. Czy nie do- montowała słynną „Opowieść z | czonej fantazji widział w nim | uje dzis sztucznie udramatyz 
strzegli lego, czy nie chcieli do- Luizjany”. Tekst Helen Van Don- | cały swój film — taki, jaki sobie | lead więprawdziwe -—  zawdzię: 
strzec? Być. może woleli uderzyć gen jest dość niezwykly: autorka wyobrażał (..) Ponieważ terminy | amy „konspiracyjnym inte: 
w reżysera niż w siebie samych. | nie kryje swej niechęci da Fla- | były ustalone, nie mogłam po- wencjom Helen Van Dongen. 
To 1 ś | herty'ego. Wedlug jej opinii, byl | zwolić mu na to, hy oddawał | 
i | ta czlowiek uparty. bezkompro- | bez ograniczeń przyjemności ozlą- 


który konstruuje olbrzymie machiny — rze- 
żby z metalowego złomu. Jest też młoda 
piękna dziewczyna Jenny, która dzieli z 
nim wspólny pokój w nędznym mieszkaniu 
jakiejś starej megiery mówiącej po polsku. 
Mickey z wielką rutyną klnie również po 
polsku. Ale to nie wydaje się wcale dziwne 
w mieście, w którym mieszka nie mniej 
Polaków niż w Warszawie. Pragnąc się wre- 
uwolnić od prześladujących go kosz- 
marów, Mickey sam wyrusza na poszukiwa- 
nie urojonych gangsterów po nocnych lo- 
kalach. W ciemnych zaułkach zostaje cięż- 
ko pobity przez bandę portierów spelunek, 
poprzebieranych w fantastyczne stroje In- 
dian. kowbojów i Arabów. Sekwencja ta, 


świetna w ruchu i nastroju, żywo przy- 
pomina obsesyjne sceny zakończenia „Osiem 
i pół” Felliniego. Film kończy się dość za- 
gadkowo. Mickey, wspomagany przez Jenny 
(gra ją Alexandra Stewart), leczy się z ran 
i w nocy występuje na jakiejś ogromnej 
estradzie na tle oświetlcnych wielkich do- 
mów. 

Sen czy wreszcie powrót do normalnego 
życia? 

Arthur Penn nie daje odpowiedz 


Mickey One", film amerykańskiej. 


reż. Arthur Penn 


produkcji 


montować 
tak, jak to uważałam 
— następnie mu je pokazywałam. 
To był błąd. Byl zbyt zaniepoko- 
jony, gdy widział swe sceny w 


gdy prosilam go o jakieś 


Historia 


peratorzy robiący zdjęcia do tego filmu 
nie wiedzieli, że są współautorami przysz- 
łego dzieła, a jednak pracowali tak, jak- 
Ś by o tym wiedzieli, jakby już wtedy ich 
praca podporządkowana była zamysłowi, który 
zrodził się wiele lat potem. Zdjęcia w tym filmie 
są na takim poziomie, jakby ich autorzy nie tyl- 
ko znali scenopis zdarzeń, których biegu nikt nie 
mógł przewidzieć, ale czasem jakby kompozycja 
kadrów podporządkowana byla wyrafinowanym 
zamysłom. Oto scena manifestacji republikańskiej: 
słychać głos mówcy, panorama od lewej strony; 
ukazuje się ręka mówcy na tle gęstego tłumu. Rę- 
ka gestykuluje, reakcja tłumu na słowa, następny 
gest ręki dalej odsłanianej przez kamerę wzdłuż 
ramienia, aż wreszcie widzimy mówcę całego, wie- 
my kto mówi. Raz tylko warsztat jest zdradzony: 


kiedy kadr zostaje na pół przecięty przez drzewo. 

za którym operator krył się przed pociskami. 
Masowe sceny bitewne są dopracowane często 

wojskami dowodził je- 


tak, jakby obu wrogimi 


jest z patosem krajobrazu. Patrząc nań, przekonu- 
jemy się, że kubizm jest realizmem wyrosłym z 
sześcianów baskijskich i katalońskich domostw, 
że niezrozumiała początkowo „Guernica” Picassa 
jest dalszym rozsadzeniem kubistycznej wizji, od- 
dającym destrukcję, jakiej te domy zostały pod- 
dane przez niemieckie „stukasy”. Scena rozstrze- 
liwania: bliskość dwu grup widzianych ukośnie, 
w skrócie: rozstrzeliwujących i rozstrzeliwanych; 
prawie zupełny brak dystansu między lufami a 
piersiami zabijanych — wszystko to potem poja- 
wi się w „Korei” Picassa, 

Od chwili gdy historia jest nie tylko pisana, ale 
i filmowana, możemy ją oglądać powtórnie, z ze- 
wnątrz, kiedy nasze oko umieszczone jest w in- 
nych czasach. Wiemy już wszystko, czego nie mo- 
gliśmy wiedzieć wtedy i zarazem oglądamy naszą 
niewiedzę; teraz dopiero wiemy, co znaczyły nie- 
które sceny. Patrzyliśmy wtedy co tydzień, może 
nawet na te same sekwencje w kronice filmo- 
wej. jeszcze nie zmontowanej — w ten film, w 


den człowiek: reżyser filmu; jakby wojska praco- 
wały dla filmu, a nie toczyły ciężkiej walki. Hie- 
rarchie planów bitewnych przypominają chwilami 
klasyczne kompozycje sztychów Pufendorfa. I w 
te doskonałe kadry ciągle dostaje się coś przy- 
padkowego, nie przewidzianego przez operatora. 
Dwa razy widzimy śmierć, której nic nie zapowia- 
dało. Widać rów strzelecki, żołnierzy, nagle jeden 
pada, szybko, jakby pospiesznie, o ile szybciej niż 
bywa to w kinie! Dzieje się to niespodziewanie 
i dla trafionego, i dla operatora — przypadkowo i 
na marginesie (w fabule śmierć bywa umieszczana w 
centrum zdarzeń). Nie może być dubli, powtórzeń, 
wszystko jest niepowtarzalne. Kiedy indziej w po- 
le widzenia dostaje się pies, chwilę biegnie, i ta 
jego obecność daje wrażeni» czegoś szczególnie, 
niewytłumaczalnie bolesnego. To znów zaślubiny 
z morzem: frankistowski oddział ze sztandarem 
wchodzi w morze, żeby wykonać faszystowskie po- 
zdrowienie. Pełna patosu scena i nagle jeden z 
żołnierzy podnosi nogę i patrzy zmartwiony na 
przemoczony but. 


Dziwacznie podskakujący czołg, odrzuty d 
deformujące obraz, niesione przez republikan 
niemowlęta. też podnoszące pięść w górę; ludzie. 
którzy uciekając przez Pireneje z ojczyzny, pierw- 
szy raz maszerują po Śniegu i ślizgają się bezrad- 
nie; wszystko to. cała tragedia zharmonizowana 


4 


historię. Nie wiedzieliśmy co zapowiadała Guer- 
nica dła Warszawy, nie wiedzieliśmy, że łza byka 
z Guerniki poprzedzała warszawską koninę z wrze- 
śnia 1939 roku, że droga uciekinierów przez Pire- 
neje będzie miała kontynuację w kierunku Miń- 
ską Mazowieckiego. Nie wiadome było późniejsze 
znaczenie nazwiska Richthofen dla Warszawy. Ko- 
mentarz doskonale wydobywa to, objaśniając 0- 
brazy, zdarzenia, na które patrzymy jako na pro- 
log, zawiązanie naszych losów. Wiedziało o tym 
już wtedy trzy tysiące Polaków z Brygad Między- 
narodowych, którzy też są bohaterami filmu, i ich 
towarzysze. 

Czy patrząc dziś na aktualne kroniki filmowe 
— przed „Judexem” czy „Trzema muszkiet:rami" — 
umiemy pozornie odległe i obojętne zdarzenia 
odnosić do siebie, niepokoić się nimi, próbować 
odczytywać z nich własny, przyszły los? Żołnie- 
rze Republiki Hiszpańskiej, kiedy spoglądali w 
kamery, nie wiedzieli, że w ten sposób skrzyżują 
wzrok z nami, po trzydziestu latach. A my? Komu 
patrzymy w oczy, w jaką odległość czasu, kiedy 
nagle na Nowym Świecie, kręcąc jakiś film, chwy- 
ci nas, przechodzących, operator? Z kim wymie- 
niamy spojrzenie? Jaki ono będzie miało sens dla 
tego kogoś? 


„Umrzeć w Madrycie” (Francja), reż. Fróderic Rossif 
(rozmowę z nim drukujemy na str. 12) 


ciała i kości, ale 
także 2 krajobrazów 
miejsc, w których wychowywali 


się, albo które kochają. Sądzę, 
to, co określamy jako pejzaź, 

mieszka w nas i rządzi nami” 

powiedziała kiedyś Agnćs Varda. 


Zdanie to przyszło mi na myśl 
po zobaczeniu „Narzeczonych” 
Ermanno Olmiego. To prawda, 
że nie chodzi w nim o miejsca, 
w których bohaterowie wycho- 
wywali się albo które kochają. 
Nawet wręcz przeciwnie. Za to 
na pewno chodzi o pejzaż, o rze- 
czywistość otaczającą, która za- 
czyna wywierać na nas decydu- 
jący wpływ. a nawet jest w sta- 
nie nas zmienić. 


Młody technik z Mediolanu o- 
trzymuje korzystną propozycję 
wyjazdu do wielkiej rafinerii na 
Sycylie: wyjazd ten oznacza za- 
razem przerwanie długotrwałego 
związku narzeczeńskiego, który 
zaczynał już zdradzać objawy 
przesilenia. Pożegnanie obojga 
młodych jest dość chłodne, a po- 
przedzająca je zabawa, w której 
narzeczeni uczestniczą, ma co- 
kolwiek pogrzebowy charakter. 
z czego wnioskujemy. że pożeg- 
nanie jest definitywne 


Właściwa c: 
sie na Sycyl 


ić filmu zaczy! 
O ile Antonioni 


w „Zaćmieniu” starał się uchwy- 
cić współzależności pomiędzy 
psychiką jego bohaterów a no- 
woczesnymi dzielnicami miasta 
— o tyle Olmi (wyraźnie uczeń 
wielkiego włoskiego reżysera) 
przenosi swego bohatera w pu- 
stynny, księżycowy pejzaż sycj 
lijski, aby podkreślić jego w. 
obcowanie i właśnie brak ja- 
kichkolwiek związków z tą rze- 
czywistością. Obserwuje jego 
próby pokonania dystansu dzie- 
lącego go od ludzi, wśród ktt 
rych się znalazł (kapitalna sce- 
na niedzielnej przechadzki „na- 
rzeczonego” po _ wyludnionej, 
spalonej słońcem okolicy). Co 
ciekawsze, że ów nowoczesny za- 
kład przemysłowy, który powi- 
nien być bohaterowi bliski i do- 
brze znajomy ze względów 
wodowych — stanowi właściwie 
przedłużenie sycylijskiego pej- 
zażu: oto zimny. nowoczesny ho- 
tel fabryczny. do którego przy- 
bywa nasz bohater, lśniące, zii 
ne bryły rezerwuarów rafinerii. 


„Narzeczony” jest tutaj izolo- 
wany. zupełnie samotny, skaza- 
ny na siebie. Jednakże w odróż- 


nieniu od wielu reżyserów 
współczesnych. którzy swoich 
bohaterów do takiego właśnie 


stanu doprowadzają i to stano- 
wi punkt docelowy — dla Ol- 
miego jest to tylko punktem 
wyjścia. Zaczyna obserwować 
psychiczną samoobronę samot- 
nego człowieka, interesuje się, 
jaki znajdzie sobie punkt opar- 
cia, w jaką stronę się - zwróci. 
Odkrycie. jakie dalej czyni, nie 
jest może zbyt oryginalne, ale 
za to prawdziwe, psychologicz- 
nie usprawiedliwione: młody 
mężczyzna zaczyna coraz czę- 
ściej wybiegać myślami do po- 
zostawionej narzeczonej, widzi 
ią teraz z d że lepiej, 
prawdziwiej; zaczyna ją doce- 
niać. Brakuje mu jej. Nie wiem, 
jak to Olmi robi, ale choć na ten 
temat sie nie mówi. a bohatera 


oglądamy najczęściej na tle o- 
krutnego w swej jednostajności 
krajobrazu małego miasteczka i 
jego pustych okolic, to jednak 
zaczynamy coraz wyraźniej od- 
czuwać obecność oddalonej o se- 
tki kilometrów narzeczonej. „Na- 
rzeczeni” są zatem dość niezwy 
kłym filmem miłosnym, w któ- 


rym na ekranie nie występuje 
para, lecz tylko sam mężczyzna, 
a mimo to romans rozwija się i 
znajduje nawet pomyślny finał 
Pomiędzy dwojgiem młodych lu- 
dzi nawiązuje się osobliwy dia- 
log na odległość. coś w rodzaju 
telepatii; ten związek myśli u- 
macnia się, aż wreszcie telefon 


Osobliwy dialog 
Anna Cabzi i Carlo Cabrini 


narzeczonego do jego ukochanej 
(w tym czasie po długim okresie 
męczącej suszy wybucha gwał- 
towna, letnia burza) potwierdza 
te nastroje i przypuszczenia: na- 
rzeczeni decydują się powrócić 
do siebie. Oto jeden z rzadkich 
happy-endów w ambitnej, kine- 
matografii współczesnej. 


To pomyślne rozwiązanie in- 
trygi zaskakuje nieco, tym bar- 
dziej że „Narzeczeni” następują 
Po znanej naszym widzom pesy- 
mistycznej „Posadzie”. Fakt ten 
świadczy, że reżyser nie zamyka 
się w kręgu raz na zawsze usta- 
lonych poglądów lub niekiedy 
tylko uprzedzeń do świata, że 
cechuje go postawa otwarta, po- 
szukująca. 


Jeżeli jednak wymowa „Na- 
rzeczonych” jest odmienna, po- 
godniejsza od smutnego morału 
„Posady” — to środki filmowe 
pozostały te same. Podobnie jak 
w tym poprzednim, znakomitym 
filmie — Olmi ogarnia rzeczywi- 
stość przenikliwym, kontempl. 
cyjnym spojrzeniem i stara się 
ograniczać swoją  interwencj 
montaż w jego filmach jest dy- 
skretny, ostrożny i trafny. Ale 
choć bohatera „Narzeczonych” 
widzimy na ekranie, choć jest 
on zobiektywizowany — jednak 
zdajemy sobie sprawę, że to 
spojrzenie kamery jest jego 
spojrzeniem i że ta rzeczywistość 
widziana przez niego jest w pe- 
wnym _ sensie rzeczywistością 
przez niego przywłaszczoną, sta- 
je się jego treścią wewnętrzną. 
Subiektywny, osobisty czy po 
prostu liryczny charakter tej o- 
powieści nie ulega wskutek tego 
wątpliwości. I dzięki temu na- 
bierają sensu te wszystkie dłu- 
żyzny, momenty statyczne; tłu- 
maczą one bowiem tok powol- 
nych, wewnętrznych przemian 
bohatera. Po przełomie, jaki w 
tym _ zakresie _ wprowadziła 
„Przygoda” — pozornie bez- 
kształtna, luźna konstrukcja 
„Narzeczonych” * zostanie lepiej 
zrozumiana. Choć nie ulega wąt- 
pliwości, że jest to film dła wi- 
dzów bardziej wyrobionych, któ- 
rzy lubią sobie w kinie pomy- 
Śleć. 


KONRAD EBERHARDT 


Narzeczeni" 
manno Olmi 


(Włochy), reż. Er- 


POŻEGNANIE Z PRZYJACIELEM 


35 lat temu, w lipcu 1930 roku, 
w mieszkaniu Eugeniusza Cękal- 
skiego przy ul. Lwowskiej 9 od- 
było się zebranie organizacyjne 
Stowarzyszenia Miłośników Fil- 
mu Artystycznego START. Prze- 
pisy administracyjne wymagały 
liczby dziewięciu członków-zało- 
życieli. U Cękalskiego zebrali się 
więc m. in.: Wanda Jakubowska, 
Henryk Ładosz, Janina Łado- 
szowa, Stanisław Tołwiński, An- 
wa Tołwińska, Jerzy Zarzycki i 
Tadeusz Kowalski. Wtedy wła- 
śnie poznałem Tadeusza Kowal- 
skiego — studenta wydziału ar- 
chitektury Politechniki Warszaw- 
skiej — młodego człowieka, kt 
ry odznaczał się ciętym dowci- 
pem. Był ogólnie lubiany i ce- 
niony. 


W 1930 roku Tadeusz miał już 
za sobą artystyczne osiągnięcia 
również jako realizator filmowy. 
Nakręcił wraz z Zarzyckim re- 
portaż filmowy z dorocznego balu 
Politechniki pt. „Dziś mamy bal” 
— jeden z awangardowych fi 
mów polskich. Dumni byliśmy 
wszyscy z łego filmu, albowiem 
stanowił on jeden z pierwszych 
przejawów działalności START- 
owej w dziedzinie realizacji (il- 
mów. 

Tadeusz był jednym z naj- 
aktywniejszych członków nasze- 
go Stowarzyszenia. Niestrudzony 
w pracy, zawsze zapalony w 
ustających dyskusjach. Mimo 
studiów na architekturze i wy- 
bitnych uzdolnień plastycznych. 
pozostał entuzjastą filmu. Film 
stanowił treść Jego życia. W cią- 
gu 35 lat swej działalności zdobył 
obszerną wiedzę we wszystkich 
dziedzinach kinematografii. 


Odszedł od nas nagle — czło- 
wiek aktywny o nieprzeciętnym 
talencie. Trudno pojąć, że On, 
tak pełen życia — już nie żyje. 


STANISŁAW WOHL 


Znałem Tadeusza Kowalskiego 
sporo lat. Chyba ze trzydzieści. 
Znałem Go _ze Stowarzyszenia 
Miłośników Filmu. Artystycznego 
START, do którego należeli różni 
ludzie, o różnych poglądach na 
zagadnienia sztuki. I tacy, którzy 
chcieliby przeciwstawić filmowi 
komercyjnemu film artystyczny. 
I tacy, którzy walczyli z branżą 
filmową, ponieważ dostać się do 
niej nie było rzeczą łatwą. I ta- 
cy, którzy widzieli w filmie moż- 

ości odkrycia człowieka i 
świata. I tacy, którzy widzieli w 
filmie jeden ze środków budowy 
nowoczesnego życia. Wśród tych 
wszystkich ludzi znałem paru ci- 
chych i skromnych, mało widocz- 
nych. Bez pretensji do przema- 
wiania z trybuny. I chyba bez 
dążeń do tak zwanej kariery. 
Przed wojną i po wojnie. Takim 
właśnie był Kowalski. Pisał in- 
teresująco o filmie i nie uważał 
się za dziennikarza. Pisał scena- 
riusze — również interesujące — 
i nie uważał się za scenarzystę. 
Znał się na filmie, zgłębił dokład- 
nie to, co z teorii w filmie ist- 
nieje i nie stał się ani doktorem, 
ani profesorem. Nie pracował w 
filmie, pracował dla filmu. Po- 
zostawił tego widome ślady. Był 
fanatykiem filmu. Tylko tacy 
trudny gmach sztuki filmowej 
budują. 


ALEKSANDER FORD 


TADEUSZ KOWALSKI 


Gdy przebiegam w pamięci 
dwudziestoletni okres mojej zna- 
jomości i przyjaźni z Tadeuszem 
Kowalskim, trudno mi wybrać i 
zatrzymać się na jakimś jednym 
tylko momencie z przeżytych ra- 
zem lat. 

Kto znał tego czarującego. 
zawsze pogodnezo i życzliwego 
wszystkim człowieka, wie, że ob- 
cowanie z Nim nacechowane by- 
ło atmosferą szczególnej sympa- 
tii, optymizmu i subtelności. Tę 
atmosferę stwarzał sam Tadeusz, 
wrażliwy na wszystko co ludzkie, 
piękne i szlachetne, jakby nie 
dając ku sobie przystępu nicze- 
mu, co mogło naruszyć spokój, 
równowagę i harmonię jego sto- 
sunków z otoczeniem. Prowoko- 
wał dobroć, rozbrajał nieżyczłi- 
wych, zdobywał przyjaźń. 


Zetknąłem się z Nim w roku 
1945, w nowo powstałym wówczas 
„Filmie Polskim”, gdzie kiero- 
wał pracownią graficzną, a bli- 
żej poznałem wkrótce potem, gdy 
myśl stworzenia pierwszego po 
wojnie pisma filmowego poczęła 
przybierać realne kształty. Cie- 
szyliśmy się, że plastycznymi 
sprawami FILMU zajmie się 
starszy od nas, doświadczony ko- 
lega, który jest nie tylko utalen- 
towanym  artystą-grafikiem, ale 
przede wszystkim _ filmowcem, 
kochającym kino. Zazdrościliśmy 
Mu Jego doświadczeń, Jego 
przedwojennej działalności _w 
Stowarzyszeniu Miłośników Fil- 
mu Artystycznego START, które 


jednoczyło wówczas polską awan- 
gardę filmową. Podczas wspólnej 
pracy przekonaliśmy się szybko, 
że Tadeusz tak samo sprawnie 
jak ołówkiem, tuszem i suwakiem 
legarytmicznym, włada piórem 
krytyka. 

Redakcja FILMU w pierwszych 
latach istnienia była w bezustan- 
nych rozjazdach. Naszą siedzibą 
była Łódź, ale pismo drukowało 
się w Poznaniu. Najczęściej pod- 
różować musiał Tadeusz; czuwał 
nad drukiem każdego numeru. A 
drukowanie pisma przy ówcze- 
snym, powojennym braku odpo- 
wiednich środków i materiałów 
nastręczało wiele kłopotów. Ta- 
deusz z właściwym sobie humo- 
rcm znosił wszystkie niewygody, 
imponował spokojem i wytrwa- 
łością, która przy Jego wątłym 
zdrowiu graniczyła nieraz z po- 
święceniem. Chciał i umiał pra- 
cować najintensywniej, podejmo- 
wał się każdego zadania. Im 
większy czekał Go wysiłek, tym 
większa była satysfakcja; prze- 
zwyciężał wtedy własną fizyczną 
słabość. Pragnął o niej zapomi 
nać i chciał, by nie dostrzegali 
iei inni. 

Jego podróże poczęły się wy- 
dłużać, gdy redakcja FILMU 
przeniosła się do Warszawy, a 
on mieszkał nadal w Łodzi. Ale 
i wtedy nie rezygnował. Nie mógł 
już oderwać się od FILMU. To- 
też spośród „weteranów” naszego 
pisma najsilniej związany był z 
jego dobrymi i złymi losami. 


Autor rzeźby: J. KEDJCE 


Piszę o tych dawnych jazdach 
Tadeusza, bo kojarzą mi się one 
z Jego znacznie późniejszymi, fe- 
stiwalowymi wojażami. I myślę 
że nie jest przypadkiem, iż 
śmierć zastała Go poza domem, 
poza redakcją, poza krajem. 
Chciał być zawsze wśród naj- 
bardziej ważkich spraw i ludzi 
filmu, Często był naszym ko- 
respondentem na _ festiwalach. 
Znając Jego stan zdrowia mogli- 
śmy odradzać mu te wyjazd: 

mogliśmy do nich nie dopuś 


„ gdy tylko 
w_ niej widzi sens swego istnie- 
nia? 


ZBIGNIEW PITERA 
e 


W okresie naszej siedmioletniej 
współpracy w FILMIE często za- 
stanawiałem się nad osobą, nad 

ią Tadeusza. Peł- 
funkcje redakto- 
graficznego, był członkiem 
naszego kolegium redakcyjnego. 
Był odpowiedzialny za szatę gra- 
ficzną pisma; zresztą sam, kiedy 
pismo powstawało jeszcze w la- 
tach czterdziestych, tę szatę 
ukształtował i pozostał jej wier- 
ny; Ale był nie tylko grafikiem; 
był również krytykiem. Pisywał 
regularnie, szczególnie o filmie 
krótkometrażowym, z którym łą- 
czyły Go silne więzy od trzydzie- 
stu lat. 

Zastanawiałem się więc czę- 
sto nad indywidualnością Tadeu- 
sza, bo był kimś niezwykłym. 
Głęboka, dojrzała kultura pro- 
mieniowała z Niego gdziekolwiek 
się pojawiał. Rozległa wiedza, 
dobry smak, wszechstronność za- 
interesowań — film, zrafika, li- 
teratura, architektura. A przede 
wszystkim, i to odkrywało się od 
razu, przy pierwszym z Nim ze- 
tknięciu — głęboka życzliwość i 
sympatia do wszystkich, z który- 
mi się stykał. 

W szufladzie swego biurka 
miał zawsze zapas słodyczy, Kto- 
kolwiek podchodził do Niego, 
rozmowa zaczynała się od dy- 
skretnego uchylenia szuflady i 
wręczenia rozmówcy cukierka. 

Ta Jego życzliwość przenikała 
do jego krytyki. Pisał o wszyst- 
kim ciepło, z sympatią, wyrozu- 
miale. Jeśli już nie mógł pisać o 
zaletach utworu, to podkreślał 
przynajmniej dobre intencje au- 
tora. Kiedyś napisał recenzję o 
pewnym utworze wyjątkowo li- 
chym i nieciekawym, o którym 
w żargonie recenzerckim mówi 
się „chałtura”. Jeśli dobrze znało 
się Tadeusza i sposób Jego pi- 
sania, można było tym razem 
wyczuć w tekście mniej niż 
zwykle ciepła i* życzliwości, a 
nawet łagodny i zawoalowany żal 
do autora. Ale dla czytelnika 
nieuprzedzonego, który po prostu 
bierze gazetę do ręki, była to re- 
cenzja pozytywna. Powiedzieli- 
śmy Mu o tym. Zmartwił się, 
prosił o czas do zastanowienia. 
Nazajutrz przyniósł nową recen- 
zję równie łagodną i życzliwą co 
tamta. Wręczył ją ze słowami: 
„Nie mogę inaczej”. 

A mimo to, a może właśnie 
dlatego, kiedy czyta się dziś tek- 
sty Tadeusza widać, że był kry- 
tykiem sprawiedliwym. Po prostu 
odrzucał pokusę zarozumiałego 
ferowania wyroków, pokusę łat- 
wych. efektownych złośliwości. 
Była w tym Jego stylu krytycz- 
nym nie tylko dobroć i życzli- 
wość, ale i dojrzała mądro: 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej 


Czy nadal serie? 


Niespełna rok temu drukowaliśmy cyki artykułów poświęconych polskiemu fil- 
mowi animowanemu. Wyrażaliśmy wtedy zaniepokojenie z powodu inwazji fil- 
mów seryjnych realizowanych -dla telewizji. Zdominowały one produkcję Studia 
Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej, łódzkiego SE-MA-FORA i warszawskich 
itematyczne zawężenie twórczości animowa- 
nej, obniżenie ambicji realizatorów, postawiły pod znakiem zapytania sens pro- 
dykcji animowanej dla kin. Od chwili opublikowania tych alarmujących artyku- 
łów upłynęło już sporo czasu; odbyły się także — krajowy I międzynarodowy — 
festiwale filmów krótkometrażowych w Krakowie, które pozwoliły zapoznać się 
z pełnym zestawem filmów wszystkich wytwórni i 
zagranicznymi — przyjrzyjmy się wię 
0 — jak ją nazwano — „seriomanii 196 


Miniatur, 


ierwszy punkt wi: 
ty w każdej wytwó! 


P 


spowodowały gatunkowe 


graniczona. Czy kontynu- 
owane będą serie dotych- 


ni to _ projekcja | czasowe, czy też powstaną 
p nowych filmów. Nie | nowe? 
jest ich teraz w Bielsku- 
Białej zbyt wiele; więk-| — Seria „Przygody Błę- 
szość _ wyprodukowanych |kitnego Rycerzyka” jest 
demonstrowana _ bowiem |„normalną” serią. Nato- 
byla w Krakowie. Sq jed- |miast seria „Bolek i Lo- 


nak i nowe pozycje, choć- 
by ciekawy film Wacława 
Wajsera „Serce”. Jest to 
jeden z nielicznych  fil- 
mów nieseryjnych, prze- 
znaczonych w dodatku dla 
dorosłych. Pozostałe nale- 


żą do dwu serii — „Przy- 
gody Błękitnego Rycerzy: 
ka” i „Bolek i Lolel 


Czyżby więc „seriomania 
trwała nadal? 

Rozmowę z dyrektorem 
studia Jerzym Schónbor- 
nem rozpoczynam od py- 
tania, co sądzi o owej gło- 
śnej dyskusji nad filmem 


animowanym, o zaniepo- 
kojeniu, jakie krytyka 
wyrażała i o zgłaszanych 


postulatach. 


— Dyskusję o  realizo- 
wanych przez naszą wyt- 
wórnię filmach  przezna- 
czonych dla telewizji, oce- 
niliśmy bardzo pozytyw- 
nie. Pomogła ona pr 
wrócić proporcje, zachwia- 
ne poważnie w pewnym 


Okiesie na korzyść filmu | | 
oś) 


seryjnego dla telewizji. 
czywiście — nie tyle dy- 
skusja ujawniła zachwia- 
nie proporcj 
nie proporcji 
prowadzić do takiej 
skusji. Przeniosła się ona 
na teren wytwórni, poz- 
woliła uświadomić sobie i 
przemyśleć niebezpieczeń- 
stwa, jakie niosła ze sobą 
„seriomania”. 'W końcu 
stała się ona jednym z 
czynników, który dopro- 
wadził "do normalizacji 
stanu. Dodam — stanu, 
którego wytwórnia nasza 
jest zadowolona. 

Filmy seryjne dla tele- 
wizji będą obecnie obej- 
mowały jedynie 33 pro- 
cent całej naszej produk- 
cji. Odpowiada to w pełni 
potrzebom _ realizatorów, 
wytwórni, 
wizji. 
Tiość filmów 
została poważnie o0- 


N 


nych 


ile zachwia- | 
musiało do- | 
dy- 


a chyba i tele- 


lek” została przedłużona i 
ostatecznie liczyć będzie 
26 odcinków. Nie zamie- 


rzamy jednak rozwijać jej 
do 39 czy 52 odcinków... W 


„Błękitnego Rycerzyka”, w 
przyszłym — „Bolek i Lo- 
lek". Przygotowujemy się 
do podjęcia realizacji trze- 
ciej serii. Trudno byłoby 
mi jednak już dziś powie- 
dzieć, jakiego będzie mia- 
ła bohatera i jaki będzie 
temat. 


-— Przed _ realizatorami 
otwarły się więc szersze 
możliwości realizacji fil- 


mów indywidualnych. Ja- 
kie to będą filmy? 


— Nie sposób wymienić 
wszystkich, wspomnę więc 


tylko o — moim zdaniem 
— najciekawszych. Jerzy 
| Zitzman przygotowuje 


Jfilm „Piotr Płaksin”, 
|spirowany wierszem Ji 
|na Tuwima. Władysław 


i 


seryj- | 


I 


| 


skonfrontować je z pozycjami 
czy i jakie rezultaty przyniosła dyskusja 


jchee przeprowadzić jak 
|gdyby porównanie muzyki 
nowoczesnej inspiro- 
|wanej przez wielkie mia- 


sto z muzyką tradycyjną 
— której żródłem jest 
przyroda. 


— Wszyscy wymienieni 
przez pana reżyserzy to 
twórcy znani. Czy przewi- 
duje się w najbliższym 
czasie jakieś debiuty? 

— Dwa w przyszłym ro- 
ku. Animator, długoletni 
asystent reż. Władysława 
Nehrebeckiego Zbig- 
niew Byrdy zadebiutuje 
filmem z serii „Bolek i Lo- 
lek na wakacjach”. Scena- 
riusz napisał Władysław 
Nehrebecki, opracowanie 
plastyczne — Alfreda Led- 
wiga. Drugim debiutantem 
będzie Adam Jarosiński, 
projektant plastyczny wie- 
lu filmów, m. in. głośnego 
i nagradzanego — „Mysz- 
ka i kotek”. 


rozbudowy studia, konkre- 
tnie do budowy dawno o0- 
czekiwanego pawilonu gra- 
ficznego. co polepszy wa- 
runki bezpieczeństwa i 
higieny pracy, i pozwoli 
zlikwidować produkcję o 
charakterze  zleceniowym. 
Trudno powiedzieć jaka 
będzie produkcja w roku 
1970. Dyskusje nad pla- 
nem alternatywnym  jesz- 
cze trwają. Wersja pierw- 
sza — skromniejsza — za- 
kłada produkcję 22 filmów 
rocznie, druga — bogatsza 

uwzględniająca stale 
rosnące potrzeby telewi- 
zji i eksportu — 36 tytu- 
łów. 

— Znaczenie festiwalu 
filmów krótkometrażo- 
wych w Krakowie wydaje 
się już dziś bezsporne. Czy 


festiwal ten ma jakiś 
yw na kształtowanie 
się programu, repertuaru 


studia, na jego pracę? 


Nehrebecki pracuje 
groteską „Vendetta”. Mi. 

rosław Kijowicz zakończył 
realizację 
Kolejnym jego filmem, a- 
le chyba odmiennym od 
dotychczasowych, _ będzie 
„Rondo”. Leszek Lorek 
poszukuje nowych, nietra- 
dycyjnych środków w 
swej impresji poetyckiej 
„Deszcz”. Żartobliwa gro- 
teska „Uwaga — zły pies” 
Stanisława Diilza przezna- 
czona jest zarówno dla 
dzieci jak i dla doro- 
słych. Szukamy scenariu 

szy, które nie byłyby 
związane ściśle z określo- 
ną granicą wieku. Adre- 
sując nasze filmy do kon- 
kretnych widzów, chcemy | 
jednak, by było ich jak. 
najwięcej. _ Realizowanym | 
według tej zasady filmem 
będzie także „Pies i kot" | 
Alfreda Ledwiga. Zabawy | 
psów i kota są tu pretek- 
stem do pewnych rozwią- 
zań plastycznych; film po- 
winien więc zainteresować 
i widza bardzo młodego, i 
widza dorosłego o pew- 
nym . przygotowaniu pla- | produkcja wzrośnie o je. 
stycznym. |Inny przykład, |den film i wynosić będzie 
to film „Dwa koncerty”,w |21 filmów. W roku 1967 
którym Wacław  Wajser |przystąpimy do poważnej 


| Jl 
8 


lel ai 


H 


Dla dorosłych | 
„Serce” i 


nad 


— Czy przewidziana 
jfest. choćby ze względu na 


— Wpływ obu festiwali 
jest. oczywiście. wieloraki, 


m 


(i 


Czy powstaną nowe serie? 
„Piraci rzeczni'” 


rosnące potrzeby telewizji, 
rozbudowa studia? 
—W roku przyszłym 


choć o robieniu 
„pod festiwal" nie może 
być mowy. Inne zresztą 
znaczenie ma festiwal kra- 
jowy, inne — międzyna- 
rodowy. Krajowy daje 
przede wszystkim możli- 
wość spotkań i obejrzenia 
całej produkcji krótkome- 
trażowej, międzynarodowy 
natomiast — próbuje dać 
pewien kontakt z twórczo- 
ścią światową, choć twór- 
czość animowana — wo- 
bec hasła festiwalu — jest 
bardzo skromnie  repre- 
zentowana. Mimo to, jest 
to dla nas właściwie je- 
dyna, powtarzam — jedy- 
na okazja do poznania źa- 
granicznych filmów ani- 
mowanych, zarówno tych 
ze Wschodu, jak i z Za- 
chodu. Może to brzmi nie- 
prawdopodobnie, ale tak 
jest — nie znamy, nie o- 
glądamy filmów animowa- 
| nych, które powstają na 
świecie. Sporadyczne wy- 
jazdy, oczywiście, niczego 
nie załatwiają. Muszę 
|przyznać, że jest to jedna 
|z naszych najpoważni: 
szych bolączek. 


filmów 


j 


Rozmawiał: 
STANISŁAW JANICKI 


7 


Claire 


33 


hyba jest w tym jakiś sens — nie 
Ce komercjalny — że Hollywood 

powraca raz po raz do. klasycz- 
nych tematów i realizuje je ponownie, 
tworząc tzw. remakes. Nowa wersja 
„Ben Hura” dała widowiskowemu kinu 
tak znakomitą sekwencję, jak brawu- 
rowy wyścig kwadryg, zrealizowany z 
niezwykłą dynamiką i pomysłowością. 
Panoramiczna adaptacja kilkakrotnie 
przedtem  filmowanego „Moby Dicka” 
była wcale ambitną próbą przeniesienia 
na ekran nie tylko przygodowych wąt- 
ków powieści Melvilie'a, ale i jej filozo- 
ficznego sensu; jest też ciekawszą pozy- 
cją w dorobku reżyserskim Johna Hu- 
stona. Kilka kolejnych wersji słynnego 
„Dr. Jekylla i Mr Hyde'; dało sztuce 
filmowej nie tylko pamiętną kreację 
Johna Barrymore, ale także 
interpretacje Frederica Marcha I 
cera Tracy. 


świetne 
Spen- 


owy film francuski 
Nzowa mafio”, które- 

go reżyserem jest znany 
producent francuski Raoul 
Lóvy, wywołał protesty w ko- 
łach katolickich. W „Le Mon- 
de” zabrał głos pisarz Gilbert 
Cesbron: 


Rozumiem, że 
zastosował słynną receptę: 
należy podbić publiczność 
tym, czego oczekuje. Jestem 
pewny, że wybrał tytuł z ca- 
łą świadomością, że te słowa 
będą się z czymś kojarzyć. 
Zastanówmy się z czym: ja 
uważam, że to parafraza 
blijnych słów „Zdrowaś, Ma- | 
lo”. Czy reżyser postąpił słu- 
sznie parodiując to zdanie dia 
prezentacji historii gangste- | 
rów? Uważam, że istnieje pe- | 
wna granica, przed którą po- 
winna zatrzymać się inwencja 


Raoul Levy | 


Orson Welles ukończył po wielu 


Stary i nowy 


Oczywiście, można też przytoczyć 
równie wiele przykładów negatywnych 
— gdy łatwa pogoń za wypróbowanym 
sukcesem kasowym sprawia, iż nowa 
wersja nie jest lepsza od poprzednich. 
Tak czy inaczej warto odnotować fakt 
ponownej realizacji klasycznego filmu 


Pocztówka 


z Hollywoodu 


Johna Forda z roku 139 — „Dyliżans' 
Zadania tego podjął się hollywoodzki 
producent Marty Rackin, nie szezędząc 
środków, by ten najnowszy „remake” 
wypadł jak najatrakcyjniej, 

Decyzja realizacji „Dyliżansu” ma 
niewątpliwie swe źródła w inflacji we- 
sternów, jaka dała się zauważyć w 
ubiegłym roku. Dotychczas filmy te 


PARPŚŃ 00 


Ann-Margret i Alex Cord („Dyliżans” — 1945) 


przynosiły 


producentom 50 
wszystkich wpływów kasowych. 


procent 
Ostat- 
nio rosnąca konkurencja . westernów 
realizowanych w Europie, a zwłaszcza 
we Wloszech i Hiszpanii, zaczęła wy- 
raźnie zagrażać tej proporcji. Trzeba 
więc zwracać się ku tematom „żelaz- 
mającym już określoną rangę w 
historii kina, Należy do nich na pewno 
w którym przed ćwierć 
wiekiem został pasowany na gwiazdę 


dzisiejszy weteran westernów — John 
Wayne. 

W nowej wersji tego filmu rolę Ringo 
Kida odtworzy mało jeszcze znany 


aktor amerykański Alex Cord, a szla- 
chetną dziewczynę lekkich obyczajów, 
graną swego czasu przez Claire Trevo! 
zobaczymy w interprelacji bardzo po- 
pularnej ostatnio Ann-Margret. W po- 
zostałych rolach wystąpią: Bing Crosby 
(adeklasowany lekarz). Robert Cummin£s 


(bankier-malwersant), 
ryt), Michael O'Connor (szuler), 
że Red Buttons i Keenan Wynn. 

Nowa adaptacja wykorzystuje wszyst- 
kie możliwości szerokiego ekranu; usu- 
nięto z fabuły pewne naiwności (np. 
wątek Ringo Kida i dziewczyny nie 
rozwijają się już na zasadzie wiary bo- 
hatera w jej cnotę). 

Wszyscy aktorzy są zadowoleni z 
udziału w nowym „Dyliżansie”. Jedy- 
nym wyjątkiem jest Ann-Margret, któ- 
ra otrzyma za swą rolę wyjątkowo ma- 
łe honorarium: 20 tysięcy dolarów. Wia- 
domo tymczasem, że normalne gaże tej 
aktorki dochodzą dziś do 500 tysięcy 
dolarów. Producent bowiem wykrył w 
jej dawnym kontrakcie jakąś klauzulę 
umożliwiającą mu wykorzystanie akto! 
ki na warunkach, jakie przyjęła swego 
czasu będąc jeszcze debiutantką. Pod 
grożbą wysokiego odszkodowania Ann- 
Margret nie pozostawało nic innego jak 
wystąpić w „Dyliżansie” i pocieszać się 
satysfakcją udziału w filmie, który 
czerpie swój splendor z hollywoodzkiej 
klasyki. 


Van Heflin (sze- 
a tak- 


CHRISTOPHER REAL. 


perypetiach 


„Falstafja* i obecnie pragnie powrócić do realizacji fil- | 


ony Richardson („Smak 

miodu”, „Tom Jones") 

kończy we Francji re 
alizację filmu  „Mademoi- 
selle", według scenariusza 
francuskiego dramaturga 
Jeana Geneta. Rolę głów- 
ną gra Jeanne Moreau. 
Według słów reżysera — 
„jest to historia nauczy- 
cielki, która gwałtownie 
zakochuje się w prymity- 
wnym mężczyźnie”. Wkró- 
tce po ukończeniu „Made- 
moiselle* Richardson przy- 
stąpi do nakręcania daw- 
no zapowiedzianego filmu 


„Szarża lekkiej brygady" 
scenariusz napisał John 
Osborne („Miłość i 


| gniew”) na podstawie po- 
ematu Tennyssona. 


pań o 


Mademo: 
Jeanne M 


swego 


Reżyser Ste 
jach") rozpoc 


; ; mu. opartego na Cervaniesowskim „Don Kiehocie-. rm | Boh h 47) Fósń 
reklamy. Niestety, jest io . eo -DX a | „Bohater naszych czasów towa. W gló 
granica niewidzialna: takt i ten Welles rozpoczął kręcić przed blisko dziesięciu laty — Iwaszow (.,Ba 
poczucie dobrego smaku". i kilkakrotnie go przerywał z: powodu braku pieniedzy. tliczna. 
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JIRI WEISS: — Przeżywamy see see 


okres see 


(R zeski reżyser starszego 

pokolenia Jiri Weis 
2 „Romeo, Julia i ciem- 
tość”) zdobył nagrodę Miy- 
izynarodowej Krytyki _ Fil- 
nowej FIPRESCI na tegoro- 


zmym festiwalu w Berlinie 
achodnim za film „31 stop- 
» w cieniu” zrealizowany w 
'amach  współprodukcji cze- 
*hosłowacko - angielskiej. W 
mie tym. prócz aktorów 
szeskich z Rudolfem  Hru- 
inskym na czele.  wystą- 
ili Anglicy: Anne Heywood. 
lames Booth | Ann Todd. W 
»bszernym wywiadzie dla 
lziennika _ „Rude — Pravo 
Weiss dzieli się swymi spo- 
trzeżeniami na temat współ 
>racy z producentami zachod- 
1imi, roli reżysera itp. Oto 
'ragmenty: 

— Można powiedzieć, że poń- 
szas gdy na Zachodzie istnie- 


le przede wszystkim kinema- 
łograjia _ aktorska, „kino 
qwiaza* — my mamy  kine 


matografię reżyserską. Czeski 
reżyser, gdy tylko jego sce- 
nariusz zostanie zatwierdzony, 
oracuje całkowicie samodziel- 
nie. Ani „producent*, ani ak- 
lor nie wtrąca się do jego 
roboty. Owszem, jest bezspor- 
nym faktem, że aktorom pła= 
simy mało — w przeciwień- 
stwie do powszechnych vo- 
brażeń w tej materii — i 
1łe mamy aktorów tylko fil- 
mowych. Zachodnie  kinema- 
lografie umośliwiają aktorom 
poświęcanie się wyłącznie fil- 
mowi. Ale tacy aktorzy są 
zawsze ważniejsi od reżusera. 
Nie mam jednak żadnych ztu- 


Filmowy „Ulisses** 


Reżyser Joseph Strick, któ- 
sy zrealizował oslatnio adap- 


ację sztuki Jeana  Gencta 
„Balkon”, rozpocznie wkrótce 
Śracę nad „Ulissesem” wed- 


ug powieści” Jamesa Joyce'a. 

Zdjęcia plenerowe zostaną na- 

kręcone w Dublinie i na Gi- 
tarze. 


Rostocki (. 


om na rozsta- 
jęcia do tilmu „Bohater na- 
ług powieści Michała Lermon- 
rolach występują: Władimir 
» żołnierzu”) i Swietłana Swi 


widualne dzieła. Co więcej — 
tylko czasy. 


[/ my także jesteśmy zupełnie 

> (m Gietmón (9 IU 
DLYCYZMU CHUNIEE RAĆEÓTY) GZ 
pLYUYŁNU... pewnego sceptycyzmu, odczu- 


wamy potrzebę uśmiechu i 
ironii tam, gdzie kiedyś bra- 
'e  śmiertel- 


dzeń. że nasi widzowie chcie- liśmy wszystko 

lioy oglądać na ekranie właś- ną powagą. Jako reżyser wie- 
nie aktorów filmowych... lu filmów tragicznych odczu- 
Różnicę pomiędzy telewizją wam potrzebę stworzenia 
i filmem widzę przede wszy- * komedii, groteski. satyry, po 
sikrm w tym, że pierwsza prostu śmiechu — z samego 
produkuje codziennie xwój  Sieble, z naszych błędów, 2 
program, podczas gdy kino naszych omyłek. I z komedii 
rowinna demonstrować indy- siwego własnego żucia. 


Potrzebujemy uśmiechu 
Jiri Weiss (z lewej) 


— to tyluł nowego filmu Andrć Cayatte'a („Sprawiedliwości 
stało się zadość”, „Wszyscy jesteśmy mordercami”, .,Przed 
potopem”, „Oko za oko”). A oto, co mówi o nim reżyser: 


— Wyjechałem do Włoch i próhowałem pisać scenariusz. 
Chcialem w nim pokazać, że każdy człowiek — w zależno- 
ści od różnych warunków — może grać zupełnie odmien- 
ne role wobec innych i wobec siebie. Można prze wy. 
obrazić sobie, na przykład, prokuratora w roli oskarżonego 
i — odwrotnie. Ale praca nad scenariuszem nastręczała mi 
wiele trudności. Brakowało mi anegdoty i sytuacji. Nieco 
już zniechęcony, kupiłem w Neapolu książkę Sehastiana 
Sapriso „Pułapka na Kopciuszka”. Przeczytałem ją dosło- 
wnie z zapartym tchem. Odnalaziem w niej dokładnie 
co sam staralem się wymyśleć. 


Bohaterką książki jest dziewczyna, która wskutek wypad- 
ku straciła pamięć. Dziewczyna uczy się od nowa słów, ży- 
cia. Podejmuje wiele wysiłków, aby poznać swą prawdzi- 
wą przeszłość, odnawia kontakty z dawnymi znajomymi 
rzesłuchuje" nawet swego byłego kochanka. Wszystkie 
informacje są jednak tak sprzeczne ze sobą, że bohaterka 
czuje się jeszcze bardziej bezradna. Zaledwie wydostala się 
z mroku amnezji, a już doświadcza nowych udręk i 
kojów. Wydaje się jej, że jest zamieszana w jakieś mo 
derstwo, nie potrafi sobie tylko przypomnieć, czy była 
morderczynią, ofiarą. czy tylko świadkiem, 

A więc prawdziwa łamigłówka kryminalna, wielki spek- 
taki, tyle że nie rozgrywający się w scenerii filmu awan- 
turniczego, lecz w świecie psychiki człowieka. 


W głównej roli wystąpi 
Madeleine Robinson, 
rem scenariusza jest 
dialogi. 

A później? Chcę zaangażować znowu Charlesa Aznavoura, 
który grał u mnie w „Przejściu przez Ren". Chcę z nim 
nakręcić komedię satyryczną, wykpiwającą popularne obec- 
nie filmy szpiegowskie z Jamesem Bondem. Jej tytuł — 
„Agent 00”. Akcja rozgrywać się hędzie na Wyspach Wiel- 
kanocnych. Czyż można znaleźć bardziej malowniczą sce- 
nerię? 


Dany Carrel, jej partnerami będą 
Jean Gaven, Renć Dary. Współauto- 
Jean Anouiih, który pisze również 


* głównych 


najbliższym czasie 
filmu wspólnej pre 


M adaptacja powieści 


ma dojść do realizacji pierwszego 
adukcji włosko-rumuńskićj. Będzie to 
znanego pisarza rumuńskiego Mi- 
haila Sadoveanu „Siekiery". Rzecz dzieje się w okzesie mię- 
dzywojennym. Bohaterką jest wieśniaczka, ktora dokonuje 
zemsty na mordercach swego męża. 

Reżyserem filmu ma być Liviu Ciulei, który na festiwalu w 
Cannes otrzymał w roku bieżącym nagrodę za reżyserię (..Las 
wisielców*). Ciulei oświadczył. że pragnąlby pozyskać do roli 
głównej aktorkę włoską w typie Anny Maźuani. 

Na rok 1966 planuje się realizację dalszych dwu filmów wło- 
sko-rumuńskich. 


Rex Harrison-reżyserem ? 


Harrison („Wierny mąż”, „Kleo- 
patra”, „My Fair Lady”), zapowiedział swój dehiut realizator- 
ski. Tytuł filmu: „Nie odchodź — bo u! nę”. Scenariusz zo- 
stanie oparty na powieści Juliny Moro. Główne role Harrison 


pragnąłby powierzyć Brigiite Bardot i Albertowi Finneyowi. 


Znany aktor angielski Rex 


COUSTEAU ZNÓW POD WODĄ 


we wrześniu, na czele sześcioosobowej Krupy, 

nowych doświadczeń podwodnych. Będą oni przebywali 1 
pracowali przez 15 dni na głębokości 100 metrów w specjalnym 
pomieszczeniu wypełnionym tlenem i helem. Kontakt z po- 
wierzchnią utrzymają nie za pomocą telefonu, lecz wyłącznie 
drogą telegraficzną. gdyż hel i tlen wpływają na zniekształce- 
nie głosów w mikrofonach. Przez cały czas badań — podwodny 
dom będzie filmowany z zewnątrz, dla codziennych sprawozdań 
telewizyjnych. 


cqucs-Yves Ccusieau („Świat miiczenia”, „Świat bez sloń- 
JE sowa 


Jednym zdaniem 


Robert Bresson rozpoczął realizację dawno zapowiadanego 
Jilmu o tematyce współczesnej „Au hasard Balthazar"; w 

rolach występują aktorzy niezawodowi: Francis 
Laforge i Anne Wiazemsky. : 


* 


Gina Lollobrigida gra u boku Aleca nnessa w filmie 
„Hotel Paradiso”, według sztuki Georgesa Feydeau; reżyse- 
ruje Peter Glenvilie (..Jacobowsky i pułkownik”, .„Becket*). 


k 


Jacques Rivette, krytuk „Cuhiers du Cinóma" 
niebawem do redlizacji filmu ..Zakonnica* z Anną 
(na zdjęciu) w roli tytułowe). 


przystąpi 
Kariną 


9 


„KATASTROFA” 


czyli o odpowiedzialności 


Reportaż z realizacji nowego polskiego filmu Ę 


eżysera już znamy. Sylwester Chę- 

ciński zrealizował dotąd dwa filmy: 

„Historię żółtej ciżemki” (Złoty Lew 

na XIV Międzynarodowym Festiwa- 
lu Filmów Dziecięcych w Wenecji) i „Ag- 
nieszkę 46". Pierwszy, z rezerwą przyjęty 
przez krytykę, dzieciom, dla których prze- 
cież był przeznaczony — podobał się. „Ag- 
nieszka” wywołała poważną dyskusję praso- 
wą i przyniosła reżyserowi nagrodę wrocła- 
wskiej prasy. Teraz Sylwester Chęciński 
pracuje nad kolejnym filmem. 


„Katastrofa” wywodzi się z powieści wro- 
cławskiego pisarza Zbigniewa Kubikowskie- 
go wydanej przez „Śląsk” w roku: 1962. Wy- 
dawca w taki sposób prezentuje utwór Ku- 
bikowskiego: 

„Powieść osnuta jest na tle autentycznych 
wydarzeń związanych z załamaniem się no- 
wo wybudowanego wiaduktu kolejowego... 
Bohaterem «Katastrofy» jest młody inżynier, 
projektant nowego mostu, Książka pisana w 
konwencji  autobiograficznej, plastycznie, 
choć z pewnym satyrycznym przerysowa- 
niem, przedstawia również „środowisko ar- 
chitektów i pracowników budownictwa”. 

We wrocławskim Klubie Prasy rozmawia- 
my z reżyserem o książce i filmie. 


Katastrofą" zainteresowałem się, po- 
nieważ „temat współczesny”, który w ostat- 
nich latach zbyt często bywał w naszej 
literaturze tylko zgrabnym wykrętem lub 
pretekstem do zilustrowania tez raczej pub- 
licystycznych — tutaj nabrał świeżości przez 
zderzenie problematyki aktualnej, a jedno- 
cześnie głębokiej i nie doraźnej — z bardzo 
osobistym losem i indywidualnym widze- 
niem współczesnych spraw. Scenariusz napi- 


saliśmy wspólnie z autorem powieści. To, 
co zainteresowało mnie w książce, co stara- 
liśmy się podkreślić w scenariuszu i co 
chciałbym pokazać w filmie — to pewien 
specyficzny aspekt problemu odpowiedzial- 
ności. Sam problem, oczywiście, nie jest no- 
wy, ostatnio nawet stał się modny, mówi się 
o nim i pisze wiele. Ale szczególnie intere- 
sująca wydaje mi się próba wyjścia z krę- 
gu abstrakcyjnych rozważań i obserwacji 
psychologicznych, socjologicznych, wreszcie 
społecznych konsekwencji tego problemu. 
Czym jest odpowiedzialność dzisiaj, odpo- 
wiedzialność nie jako kategoria pojęciowa, 
ale jako czynnik wpływający na życie oso- 
biste człowieka, kształtujący — w taki czy 
inny sposób —- jego psychikę, a w rezulta- 
cie jego miejsce w środowisku? I dalej — 
jak ona wpływa, jak kształtuje wewnętrzną 
strukturę środowiska? Mówi się o dehumani- 
zacji środowisk, technicznych przede wszyst- 
kim, o technokracji, atomizacji, o pękaniu 
pewnych więzi społecznych i powstawaniu 
nowych. Jak to wygląda, kiedy się przeła- 
muje w jednostkowym losie, jak to wygląda, 
gdy przyjrzeć się konkretnemu, niedużemu 
środowisku? Stosunkom międzyludzkim? 
Film będzie mówił o konkretnej sytuacji 
młodego, wrażliwego i ambitnego człowie- 
ka, sytuacji w jakimś sensie zwrotnej. Od 
tego jak się zachowa, jakie wyciągnie kon- 
sekwencje i wnioski ze swoich dramatyc: 
nych doświadczeń, zależy jego dalszy los. 
Nie fizyczny, nie materialny. Chodzi raczej 
o próbę charakteru, o stosunek do życia 
i innych ludzi, wreszcie — o stosunek do 
tego, co się robi. Czy poddać się normie 
środowiska, zamknąć się w swoim własnym 
życiu, powtarzać ustalone sytuacje, gesty 


Czym jest odpowiedzialność? 
Stanisław Niwiński (Grzegorz) i Leon Niemczyk (prokurator) 
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Marta Lipińska w roli Hanti 


i grymasy — czy poszukać siebie, wyjść na- 
przeciw innym, nawet wbrew sytuacji, 
wbrew dostępnym możliwościom. „Nie 
wiem”, „nie chcę”, „to do mnie nie należy 
„mie moja sprawa” oto zwroty-hasła śro: 
dowiska. Bohater filmu i jego partnerka 
znajdują się pod ciśnieniem zwrotów haseł. 
Katastrofa, śledztwo, proces — to węzły fa- 
buły, ale także, wydaje mi się, i możliwo- 
ści obserwacji środowiska. Jego reakcji, je- 
go obnażania się. Wszystko to dzieje się na 
oczach bohatera i wszystko to go określa, 


* 


W scenopisie znajduję wypowiedzi charak- 
terystyczne dla spojrzenia filmu na te 
sprawy. Na bankiecie urządzonym z oka- 
zji przekazania do użytku wiaduktu — go- 
spodarz miasta mów 


„Oddaliśmy dzisiaj do użytku piękny wia- 
dukt, który będzie nowym elementem pej- 
zażu naszego miasta a jednocześnie spełni 
ważną funkcję komunikacyjną: połączy cen- 
trum z dzielnicami fabrycznymi bezkolizyj- 
ną arterią. Chciałbym wznieść zdrowie mło- 
dego projektanta, który nie uląkł się no- 
wych, śmiałych metod budownictwa, ale za- 
stosował je twórczo, dbając zarówno o tech- 
niczny, jak i estetyczny walor obiektu.” 


Ale już wkrótce po katastrofie, ten sam 
przewodniczący będzie musiał zwrócić się 
do milczącego tłumu ze słowami, iż „spe- 
cjalna komisja zbada przyczyny wypadku, a 
winni zostaną surowo ukarani”. 


Bohater filmu — projektant wiaduktu, 
Grzegorz — choć oczyszczony z odpowie- 
dzialności za śmierć ludzi i straty material- 
ne, po przeżyciach związanych z całą spra- 
wą, sam siebie ogląda w nieco innym -ni: 
dotychczas świetle; lepiej poznał kolegów 
i siebie samego. Skłania go to do decyzji 
opuszczenia miasta; chce zącząć od nowa. 


(Fryc), Edmund Feltink 
(Rowicki), Witold Pyrkosz (Roszak). Zbię- 
niew Dobrzyński (Tomasz), Zdzisław Ma- 
klakiewicz (Kotarski, Janusz  Kłosińsi 
(Niewinny), Zbigniew Sawan (profesor), Le- 
on Niemczyk (prokurator). Zofia Merie (Zo- 
sia) 1 inni. Zespół ILUZJON. 


I tu spotyka się z taką oto repliką swego 
dyrektora 

— Mój stary także budował most 
jektował i budował. Kiedyś, kiedy miałem 

- osiem lat, zabrał mnie na próbę ws 
łości takiego mostu. On stał pod 
a górą jeździły pociągi, wagony w 
ne piaskiem. Jakby most się zawalił, 
mu na głowę. Ja się pociłem, a on 
spod mostu uśmiechnięty. Widzi pan, wte- 
dy to było możliwe. 

GRZEGORZ: Oczywiście, mamy postęp, ja 
żyję. 

DYREKTOR: Proszę pana. nie powinni- 
śmy sobie powtarzać banałów, ale pan mnie 
do tego zmusza. Wie pan tak samo' dobrze 
jak ja, że technika zmienia się szybciej niż 
ludzie. Nam zdaje się, że wszystko trzyma- 
my w rękach, a my tylko poruszamy się po 
swoim kwadracie na szachownicy. Dzisiaj 
żadnego obiektu nie robi jeden człowiek. 
czy to będzie wiadukt czy, na przykład, 
sztuczny satelita. Odpowiedzialność jest bar- 
dziej złożona. Pańska ucieczka nie ma żad- 
nego sensu. 


x 


Kontynuujemy rozmowę z reżyserem. 

-- Problem książki uznał więc pan za do- 
statecznie frapujący, by przedstawić go w 
filmie. Jednak jej forma — subiektywna 
opowieść zrelacjonowana w pierwszej oso- 
bie — nie sprzyjała zapewne przeniesieniu 
na ekran? 

— Zrezygnowałem ż tej formy. Chcę opo- 
wiadać nie przez bohatera, ale o bohate- 
rze. Chcę mieć do niego dystans, móc go 
zobaczyć wśród innych ludzi, w jego do 
nich stosunku a jednocześnie na ich tle. Je- 
dnym słowem — chcę zobiektywizować jego 


Science-fiction i rzeczywistość | 
Alpnavilie” 


FESTIWAL BEZ NAGRÓD 


sytuację, jego postać i jego los. Dzięki te- M OC piwa inwencji i pomysłowości auto- tradycyjnym tego słowa zna- | 
OWA ło śledzić w środowisku, niczego owy w Montrealu rt ra. Ś czeniu. Autor ukazuje w nii 
OO PRYZA CZE CE źni się od innych imprez Przykładem filmu kasowego pelne znakomitych obserwacji 
nie usp jać, niczi tłumaczyć. tego rodzaju tym, ze nie prz. jest „Darling” reż. Johna Schle- portrety trzech kobiet w osta- 
Wiele spraw rysuje się przez to ostrzej, mo- znaje nagród. Nie ma tu kon-  singera. Schlesinger przedsta-  tecznych momentach ich 5 | 
że bardziej jednoznacznie, co jednak nie kursu filmów, nie ma też przy: wią historię upadku. jednostki Film Jerzego Skolimowskiego 
> ZORY 7 rych zawodów — atmosfera tym razem młodej model „Walkower” wywołał tutaj du- | 
zmienia wewnętrznej złożoności bohatera. M  tezinteresowności czyn zeń (Julie Chrisie), która w pogoni Że zainteresowanie, a następnie 
Nie tylko rozmawiałam o „Katastrofie gość wszęchstronny , przegląd ożywioną dyskusję. Znany 
UORIWIKO A ŁZE i Ń iągnięć | sztuki montrealski krytyk filmowy 
Obserwowałam zdjęcia w różnych punktach | iimowej, który wysoko sobie Sydney Johnson pisze w arty- 


Na pierwszym planie 


osiedla miesżkaniowego. na dziedzińcu daw 
nego . klasztoru przy 


h zdobyły nagrody 
Wszystko to we Wrocławiu, bo akcja filmu |] cisco, Brukseli cji i E 
tutaj Się rozgr! ała osadzona w tych |] dynhurgu. „ „Haryey  Middleman 

— strażak” — jortret prze- 
murach, na ulicach, mostach. GOA OMT) NARÓRE 3 


a: koło Tumu nad Odrą 


na tle nowego 


cenią tulejsi miłośnicy kina. 
Oto w telegraficznym skrócie 
przebieg tegorocznego, szóstego 
z kolei, festiwalu. Zainauguro- 


Korespondencja wlasna 
z Montrealu 


kule zatytułowanym „Zagadko- 
wy Walkower”: sytuacja, 
w której znajduje się bohater 


a filmu, przemawia zapewne ł 
wala go „Chwila prawdy” reż. wo do _ polskiej publiczności, J 
Francesco Rosiego — realisty- za „dolce vita”, zaplątuje się lecz dla mnie nie jest zbyt o- Ą 
czne studium życia dzisiejszej we własne sieci. Film (en u-  Czywisia”, Natomiast lan Ca- 


Hiszpanii, ukazanej poprzez hi- 


znano tutaj za raczej amoral- 


meron, który wid: 


storię młodego matadora. Ka- wróżąc mu jednocześnie  kower” w Cannes, 1 
riera bohatera, to kariera tych kie powodzenie na ekra- chwytem o polskim 

wielu hiszpańskich chłopców, nach. nie mogę wam powiedzieć” ja- i 
którzy pragnąc wydostać się z Najlepszą pozycja festiwalu kiego rodzaju jest ten film, po- 

kręgu nędzy i codzienności — był bezsprzecznie film angiel- nieważ filmu takiego jeszcze | 
wybrali arenę. Film Rosiego, ski „O czwartej nad ranem" nie było. Nawet porównania Z J 
mimo swych niewątpliwych wa- reż. Anthony  Simmonsa — literaturą nie pomogą.  Mógi- | 
lorów, nie zdobył nagrody na -twórcy, który zdobył przed bym powiedzieć, iż film ten | 
tegorocznym festiwalu w Can- dwunastu laty pierwszą nagro- jest czymś w rodzaju Pintera 

nes, chocjaż krytyka oceniła go dę w Wenecji za dokument lub Becketla, lecz mógłbym ł 
wysoko. Jego sukces w Mon- „Niedziela nada morzem”. De- równie dobrze stwierdzić, iż 

irealu był również połowiczny. w filmie fabu- jest czymś w rodzaju Kafki lub 


1 jeszcze raz Hiszpania, tym  larnym przyniósł mu już Grand Joyce'a. Możliwe, iż film ten 
1azem jednak w filmie własnej w Locarno. Jest to film jest arcydzielem". 
produkcji. „LŁoteryjka” reż. Ma- Irudny, pozbawiony fahuły w 4. 3. BELMONT 


nuela Sumihersa to 
jsyczny już temal: 
żeński. Rzecz 


świeżością, chociaż wiele w niej 
infantylizmu.  Odtwórcy głów 
nych ról — Sonia Bruno i An- 


tonio Amor — udowodnili swa- 
ją świelną grą, że nawet ste- 
reotypowy temat może zał: 
snąć na ekranie nowymi, u 
mującymi barwami. 


| jeszcze raz zdrada małżeń- 


tym "razem w holiy- 
; stylu. Film nosi ty 
Próba charakteru W iMiadióman = 


Stanisław Niwiński 


ulicy Bernardyf 


kiej 


Gdy trwają przygotowania do sceny po- 


kazu mody (tej właśnie na poki 
a obecnie muzealnym dziedzińcu), reż, 


„dorzuca” jeszcze parę słów do swej wy 


po- 


wiedzi. Otóż chodzi mu o to, by plastyka fil- 
mu była bardzo nowoczesna: wszystko z be- 


tonu, 


szkła, 


stali. Sądzi, że w ten sposób 


uda mu się wydobyć tym większy kontrast 


z psychiką człowieka. Ta 


nie zmienia się 


tak łatwc jak kształt nowo wznoszonych do- 


mów. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


: ROMAN SUMIK 


Zdjęci: 


» reżyserem jest 
Pintoff, znany ze świet- 
krótkonietr: 


Ernest 
ych 
bus”, 
Shoes”, 


jącego żonę i dzieci, ale nudzą- 
cego się i dopiero przypadkowe 
spotkanie z pewną blondynka, 
którą ratuje z płonącego domu. 
otwiera przed nim nowe per- 
Spektywy życiowe. Jednak ten 
pierwszy film fabularny Pi 
toffa (rudno nazwać arcydzie- 
łem. 

„Alphaville” — to nagrodzo- 
ny Grand Prix w Berlinie naj- 
nowszy film Jean-Luc Godarda. 
Grają w nim: Eddie Constan- 
tine i Anna Karina (obecna na 
festiwalu). Film jest dziwną 
mieszanką fantazji naukowej i 
rzeczywistości, liryzmu i sensa- 
cji; pozostawia widza  chłod- 
nym, chać pełnym uznania dla 


Moment 
O czwartej nau ;ranemi! 


ostateczny 


IDRYCIE” 


Na stoliku kawiarnianym leży książka wydawnictwa Marabou. 
Universitć „Mourir a Madrid": pełny tekst komentarza pióra Made- 
leine Chapsal do filmu Rossifa — tekst w tej postaci, jaką miał 


przed interwencją cenzury francuski 


|. Ten niezwykły film, zmonto- 


wany z „dokumentalnych zdjeć operatorów filmowych, z których 
wielu prżypłaciło to życiem” — nie wszędzie mógł ukazać się na 
ekranaci. Zabroniony został m.in. przez rząd Meksyku — kraju, w 
którym przed trzydziestu laty znalazło azyl kilkaset tysięcy uchodź- 
ców hiszpańskich; odbyły się tam jedynie zamknięte pokazy filmu 


w klubie emigrantów. 


— Tytuł filmu jest cytatem 
fragmentu komentarza? — py- 
tam reżysera. 


— Tak. Tytuł jest istotnie cy- 
tatem, ale bardzo specyficznym, 


bo inspiracją było dla mnie zda- 
nie powtarzane we Francji w 
1939 roku, przed samym wybu- 
chem wojny: — „Nie chcemy 
umierać za Gdańsk!”. I nie jest 
to w tym wypadku chwyt for- 


80 tysięcy metrów taśmy 
„Umrzeć w Madrycie” 


ŻAŁOBNY TREN DLA REPUBLIKI 


malny: sprawa Gdańska, a póź- 
niej druga wojna światowa, są 
przecież jakąś kontynuacją hisz- 
pańskiej wojny domowej. To 
właśnie starałem się przede 
wszystkim pokazać w swoim fil- 
mie: zwycięstwa faszyzmu roz- 
poczęły się w Hiszpanii, tam 
wprowadzono do akcji pierwsze 
hitlerowskie eskadry, tam bom- 
bardowano ludność tak samo 
bezwzględnie jak później w 
Polsce czy we Francji. Wymow- 
ne są też słynne dziękczynne de- 
pesze generała Franco. Oto one: 


FRANCO DO MUSSOLINIEGO: 
otrzumaniu pana aratulaeji z oka 


Po 


zwycięstwą, naród hiszpanski śłe z 
pewnienia bratniemu narodowi wła 
kiemu, że zachowa w pamięci to, iż 
pomagał nam i dodawał odwagi w 
momentach trudnych. Krew przelana 
przez waszych żołnierzy na _ ziemi 
hiszpańskiej zadzierzgnęła  nierożer- 
walne więzy pomiędzy obydwoma 
naszymi narodami. Proszę _ przyjąć 
wyrazy moich przyjacielskich: uczuć 


FRANCO DO HITLERĄ: „Otrzy 
mawszy gratulacje od pana i naro- 
du niemieckiego z okazji” zwycięstwa 
naszych armit w Madrycie, pozwa- 
lam sobie wyrazić panu moją wdzię- 
czność, a także wdzięczność narodu 
hiszpańskiego oraz zapewnienie o 


Milczeć — znaczy kłamać 
„Umrzeć w Madrycie” 


który w 


momentach 
nych mógł poznać swoich pra 
cych  przyjacłot". 


Film „Umrzeć w Madrycie" zo- 
stał przez nas pomyślany jako 
tren żałobny dla Republiki. 


— Jak długo trwała praca nad 
filmem? 


— Pierwsze rozmowy prowa- 
dziłem z Hemingwayem w roku 
1950. Zaliczał mnie do grona swo- 
ich przyjaciół.  Zamierzaliśmy 
zrealizować ten film wspólnie. 
Rozpocząłem korespondencję z 
archiwami całego Świata, m. in. 
w ZSRR, Meksyku, USA, Hisz- 
panii, Francji, Niemczech za- 
chodnich, Kontynuowałem  po- 
szukiwania po Śmierci Heming- 
waya. Przejrzałem ogółem około 
80 tysięcy metrów taśmy. Wyko- 
rzystałem niecałe 2400 metrów. 
w tym również zdjęcia znanego 
radzieckiego filmowca Romana 
Karmena. Selekcja była bardzo 
trudna. Musiałem zrezygnować z 
wielu doskonałych fragmentów. 
ale to było niezbędne. Chciałem, 
aby film był czysty, przejrzysty, 
bez żadnych niepotrzebnych me- 
tafor. Wydaje mi się, że udało 
mi się osiągnąć zamierzone na- 
pięcie dramatyczne dzięki kom- 
pozycji kadrów ukazujących ko- 
lejno: poparcie ludu hiszpań- 
skiego dla zagrożonej republiki, 
jego zwycięstwa, a później jego 
porażki, gdy do walki włączył 
się Hitler; osobiście dużą saty- 
sfakcję sprawia mi na przykład 
fragment filmu, w którym mu- 
siałem pokazać pozorne, śmiesz- 
ne zabiegi dyplomatów państw 


zachodnich, debatujących nad 
losem Hiszpanii. Można było 
opowiedzieć o tym obszerniej w 
komentarzu; wybrałem inny 
sposób — zmontowałem kilka- 
krotnie ten sam obraz wchodzą- 
cego do gmachu dostojnika w 
cylindrz Fragment ten po- 


przedzają sekwencje walk. po- 
tem zaś widzimy krwawe pora- 
chunki faszystów z republika- 


nami. 
— Szczegółowa dokumentacja 
trwała «więc kilka lat? 


— Tak. Ostateczne przygoto- 
wania — rok. Przestudiowałem 
wiele materiałów; raporty wo- 
jenne, prace wydane przez gene- 
rałów, monografie poświęcone 
wojnie domowej. Ogółem około 
osiemdziesiąt pozycji. Wykorzy- 
stałem także osobisie kontakty z 
Hiszpanami (we Francji żyje pr 
wie 200 tysięcy emigrantów). Dzię- 
ki temu zrozumiałem rzecz, bardzo 
istotną: było to pierwsze bezkar- 
ne wystąpienie zbrojne Hitlera 
w Europie i pierwsze, otwarte i 
bezkarnie, uśmiercenie Republi- 
ki. Wojska republikańskie prze- 
grały, zdławione obcą przemocą 
i terrorem. Świadom tego był 
wówczas pisarz hiszpański Mi- 
uel de Unamuno. Gdy Franco 
ogłosił: „Jeżeli będzie trzeba, ka- 
żę rozstrzelać połowę Hiszpanii” 
(słowa te notabene wykreśliła z 
komentarza cenzura we Francji), 
gdy faszyści rozprawiali się Z 

* republikanami, wołając: „Niech 
żyje śmierć!” — Unamuno prze- 
mówił, a jego protest przeciwko 
zbrodniom  frankistowskim  za- 
czynał się od słów: „Są okolicz- 
ności, w których milczeć — zna- 
czy kłamać”. Tegoroczny XXVI Międzynarodowy Festiwal w reż. Marcela Carnć (Francja) i TOSHIRO MIFUNE, 

Czy słowa * kapłana Diaz | Wenecji przyniósł zwycięstwo kinematografii wło- odtwórca tytuiowej roli w filmie „Rudobrody” reż. 


- Niechaj | skiej: Grand Prix — Złotego Lwa — zdobył film Akiry K (Japonia). 
Gomary z Cartageny: „Niechaj | Luchino Viscontiego „BŁĘDNE GWIAZDY tyz) y Kurosawy (Japonia). 


Najlepszy aktor 
Toshiro Mifune (z lewej) 


będą błogosławione działa, jeżeli | WFEDZICY”, z Claudi: i głó Nagrodę za debiut reżyserski przyznano filmowi 
. lą Cardinale w roli główne. wieżź 4 
Ponoc które (eż miod Nażrodą Spzejalnąt ry BYZYZWAJOTEK OGR i.  „WIERNOŚĆ” reż. Piotra Todorowskiego (ZSRR). 
kwitnie Ewangelia!" — również | mom: „SZYMON SŁUPNIK” reż. Luisa Bunuela Jury Międzynarodowej Krytyki Filmowej Fl- 
PEPACOCZENTO (Meksyk) i „MAM 20 LAT” reż. Marlena Chucije-  PRESCI przyznało swą nagrodę. filmowi „SZYMON 
wa (ZSRR). SŁUPNIK” reż. Luisa Bunuela (Meksyk). Film tt 


— 'Vak. 1 cały ustęp dotyczący | Puchar Volpiego za najlepsze kreacje aktorsi ctrzymał również kilka innych nagród i wyróżnień 
postępowania frankistów na te- | otrzymali: ANNIE GIRARDOT. odtwórczyni głów- włoskiej i francuskiej prasy filmowej oraz włoskich 
renach odebranych Republice: | nej roli w filmie „Trzy pokoje na Manhattanie" klubów filmowych. 

„Wygłodzony naród otrzymuje ź 


„ wraz z chlebem — nowy kate- 
chizm. Pytanie: — Czy istnieja Najlepszy debiut 
wolności zgubne? Odpowiedź: Wierność" — reż. Piotr Todorowski 
Tak. Wolność sumienia, wolność 
propagandy. wolność _ zebrań. 
Pytanie: — Dlaczego te wolno- 
ści są zgubne? Odpowiedź: 
Albowiem pozwalają błędnie na- 
uczać,  propafjować 
spiskować przeciwko 
wi”. 


| 
(| 
(| 
I 
| 
[| 
1 
| 


Oczywiście. nawet 
fragmentów film ma 


jednoznaczną tę. którą pod- 
kreśliłem na początku nas: 
rozmowy. 


ssifa o naj- 
piany. Kończy wkrótce 
jim o Legii Cudzoziemskiej (w 
której sam kiedyś walczył) pt 
„Ostrze lancy". Film 0 tum. 
„że — jak mówi — his 
rola legii skończyła 


— Sprostujcie, "że nigdy nie 
studiowałem w, IDHECu! Nie 
wiem skąd to się wzięło w wa- 
szych  biuletynach  informacyj- 
nych. Jestem filmowcem-amata 
rem, samoukiem 

Dodajmy. że zrealizował w 
ciągu piętnastu lat ponad 400 
programów telewizyjnych, kilka- 
dziesiąt filmów krótkometrażo 
wych i kilka pełnometrażowych 
Jest poetą, publicystą, reżtserem 
— artystą naszej epoki 


Rozmawiała: 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


PO WAKACJACH 


egoroczny _ repertuar wakacyjny 
przedstawiał się nieźle, Jak w po- 
przednim roku przynajmniej. Sporo 

było pozycji rozrywkowych i jeżeli 

nie zawsze w najlepszym guście, to 

ma pewno atrakcyjnych. Choćby „Helena 
Trojańska" czy „Upadek Cesarstwa Rzym- 
skiego”, który się zalecał nie tylko bogatą 
wystawą. Więcej niż samą rozrywkę propo- 
nowała czechosłowacka parodia westernu 
„Lemoniadowy Joe”, a zwłaszcza „Juder” 
Franju — nowa wersja klasycznego już dzi: 
filmu sensacyjnego. Był także „Znowu Max 
Linder 
Gorzej przedstawiały się jilmy - nazwij- 
my je — obyczajowe, Nie podobała mi się, 


Aleksander Jackiewicz 


anachroniczna w koncepcji, niemrawa w 
wykonaniu „Biała karawana" o życiu 
kaukaskich pasterzy. Jeszcze mniej - „Czło- 
wiek mafii” sławnego Lattuady z Albertem 
Sordi. To sztuka zrobić z mafii sycylijskiej 
i związanych z nią perypetii _ poczciwca 
rzecz tak nużącą, komedię nieśmieszną. hi- 
storię tak naciągniętą. Lepszy był amery. 
kański „Romans z nieznajomym”, chociaż 

zaczęty ciekawie i zapowiadający się am- 
bitnie _ rozlazł się pod koniec w stereoty- 
powym happy-endzie. 

Jeszcze gorzej przedstawiały się filmy 
problemowe. Kubański „Pedro odchodzi do 
Sierry” to rzecz nad wyraz niestrawna. 
Dzieje wiejskiego chłopca, który przystaje 
do oddziałów Fidela Castro, a w.których to 
dziejach wszystko przebiega jak w umoral- 
niającej bajce. Jedynie obraz tamtych żoł- 
nierzy od czasu do czasu, tu i ówdzie atmo- 
sfera tamtych lat i egzotyka ziemi ratuje 
trochę sytuację. Następnie dwa filmy tema- 
tycznie dość podobne: węgierski „Tak” oraz 
„Denuncjacja”  Daniol-Valeroze'a.  Bohate- 
rów prześladują reminiscencje wojennej 
przeszlości: jeden nie może zapomnieć śmier 
ci kochanej kobiety, drugi - zdrady. jakiej 
się dopuścił wzgledem towarzyszy. O ile 


rysunkowego — opowiadały jed- 
powstania i rozwoju 
lkich gadów" na zie- 


nak histori 
„wieku 


krótki 


s Skąd ten nagły zwrot zaintere- 
sowań  Giersza? 
kach lat sześćdz 
zja amerykańska zamówiła. w Mi- 
niaturach kilka filmów popular- 
Giersz 
więc do realizacji „Dinozaurów”. 
Kiedy jednak film był gotów, A- do _sukce: 
merykanie odmówi 
owód był prosty: wszystkie fi 
ukowe 
są zwykle rz 
opatrzone w uczi 
Widzowie amery- 
zwyczaili się do tego 
rodzaju filmów i nie można im 
teraz pokazywać 


nonaukowych. 


y popularni 


ZIMNO, ZIMNO, CIEPŁO ! 


rzed_ kilku laty Witold Gi 
zaskoczył wszystkich realiz: 
cją filmu oświatowego „, 


czowe, such 


ny komentarz. 


kańscy pi 


nozaury”. Oczywiście: nie był to  metralnie różnych: 
film oświatowy w pełnym lego  skakujących dowcipów. ki 
słowa znaczeniu. — „Dinozaury” 


nakręcone zostały techniką filmu 


Otóż w począ: 


lane w telewizji 


Żapoźski 
KRYÓNE 


„Tak” jest tylko zrobione bez 
i „dziwne” jak czechosłowacki „Pierwszy 
krzyk”, to „Denuncjacja” o czym pisałem 
— jest samą pretensjonalnością, w dodatku 
paskudną. Sztuczności, cackania się z mło- 
docianym marzycielem czy estetyzmu na si 
łę, nie brakuje także „Wyspie Artura”, cie- 
kawie skądinąd zapowiadającego się Włocha 
— Damianiego. Obok jest jednak uroda mło- 
dzieńczych mitów, gorycz rozczarowania, 
autentyczny — za rzadko — liryzm. 


talentu 


No i „Co się zdarzyło Baby Jane?”. Film 
o pazurze dzieł Strohcima. Naturalistyczny. 
nie oglądający się na dobry smak, nie boją- 


cy się kiksów, drążący los dwu starych ko- 
biet do końca i z okrucieństwem. Z rewc- 
lacyjną Bette Davis 


Repertuar - powiadam _ był dobry, na- 
wet jeżeli do tylu filmów odnoszę się. nic- 
chętnie. gdyż nie jest winą naszego dystr| 
butora, że na świecie jest tak wiele pozycji 
slabych. Dystrybutor zrobił co mógl. 


W większości filmów, które oceniam ne- 
gatywnie — nie tylko wśród wymienionych. 
ale w ogóle — autorzy są nazbyt przeko- 
nani o ważności własnego, przedsięwzięcia. 
Jakby nie wiedzieli, że nie należy modl 
się do dzieła, ani do bohaterów, ani do świa- 
te, który się tworzy. Do siebie — oczywi- 
cie - szczególnie. Przewyższać dzieło nie 
znaczy zaraz. że się samemu jest wysoko. 
1 na odwrót. Błogosławiona jest skromność 
w sztuce: lepiej myśleć, że się uprawia rze- 
miosło artystyczne, nawet jeżeli się upra- 
wia sztukę. 


Dlatego wole „Helenę Trojańska" od 
rowiedzny — „Tak” czy  „Denuncjacji 
„Upadek Cesarstwa Rzumskiego” od „Pedra”, 
więcej: od „Judexa”. Dlatego ponad wszyst- 
kie stawiam _ komercyjna przecież w za- 
mierzeniu _ „Baby Jane”. Filmy, które wo 
lę. mają jeszcze wałor także się liczący: 
nadmiar. Chodzi mi o nadmiar ich stronu 
wizualnej, fabularnej, o nadmiar tempera- 
mentu. Kino lub barok. Może dlatego, że 
jest sztuką tak bardzo zmysłową, i że jest 

chyba zawsze będzie — sztuką prumitywną. 
w najlepszym zresztą tego słowa znaczeniu. 


1 tak film Giersza, zamiast po- 
wędrować za ocean, znalazł się 
na ekranach naszych kin, gdzie 
zresztą zrobił furorę, a wyświe- 
tlony przed dwoma laty na fe- 
stiwalu w Krakowie, zdobył bez- 
konkurencyjnie pierwsze miejsce 


siątych telewi- w kategot ilnów oświatowych 
i zachęcił innych realizatorów do 
podjęcia podobnej twórczości. 


zasiadł 

Sam Giersz spróbował powrócić 
„Dinozaurów”.  Na- 
kręcił „„Klopoty z cieplem” — 
film chyba jeszcze lepszy. Opo- 
wiedział o tym, jak zwierzęta 
zmienno-cieplne / (ryby, płazy), 


jego kupn: 


wyświć 


drogą stopniowel ewolucji. prze” 
kształciły się w zwierzęta ciep- 
Wykład 


łokrwiste (ptaki. ssaki). 

jest przejrzysty, _ błyske 

utworów dia- w czym zasluga scenarzysi 

pelnych za-  mentatora, wybitnego populary. 

y z  atora nauk przyrodniczych, dr. 
Jana Zabińskiego. 


Jednakże film zasługuje 
Kę jako praca Witol 

W „Dinoza! v- 

cipne hyły ożywione 
Klopotach _z__ cieplei Ps 

idzie dalej. Wykorzystuje tu do- 
świadczenia swych ostatnich fil- 
mów rysunkowych, zwłaszcza 
„Czerwonego i czarnego": wpro- 
Wadza w tok wykładu zabawę w 
film. Tak więc, kiedy objaśnia 
wpływ temperatury wody na 
znajdujące się w ciała or- 
ganiczne (w tym wypadku cho- 
dzi o jajko), w pewnym monien- 
cie pojawia się na ekranie re: 
ser najspokojniej obierający i 
ko ze skorupki i zaczynający je 


A takie byly 


pałaszować. 
Tego rodzaju dowcipne przery- 
wniki, które nadają „Kłopotom 
ź_ ciepłem” dystans. ymru: 
nie oka” — pozwalają nawet naj- 
hardziej zagorzałym wrogom 
wszelkiego rodzaju pogadanek 


rzyrodniczych obejrzeć % Saty- 
sfakcja film oświatowy. 


dask 


x. ciepłem” (Miniatu 
reż. Witold Giersz 


Sł 
„ZA KRÓLA I OJCZYZNĘ” (WIEL- 
KA BRYTANIA) — wstrząsający dra- 
mat z lat pierwszej wojny światowej. 
Reżyserował Joseph Losey: 


Niezależnie od wpliwów „czarnego filmu”. 
beckettowskiej filozofii absurdu — jest to 
utwór mistrzowski. dokonującu analizy ro- 
mantiiznej postawy | życiowe) 


„W ZAMKNIĘTYM KRĘGU' 
SZPANIA), reż, 
dem: 


(HI- 
Juan Antonio Bar- 


Romans — niemądry i śmieszny. chociaż 
reżuser zdaje się tego uparcie nie zauwa 
żac. przerzucając cały ciężar odpowiedzial- 
ności na absurdalność i anachronizm hi- 
szpańskiej prom 


cji 


„TRZY KROKI PO ZIEMI” — naj- 
nowszy film Jerzego Hoffmana i Ed- 
warda Skórzewskiego: 


Gauby ten film zrealizowano : taką w0- 
boda obserwacji i wnikliwości, jak to ro- 
bia astatnio Czesi 
nie ja! 
welach artystycznej 


wwiłobu się o nim 


» 0 pozych udanej, lecz jako 0 re- 


© 
„ZABIĆ DROZDA” — antyrasistow- 
ski film amerykański. Reżyserował 


Robert Mulligan: 


Pi je na ekran pawiese 
edzaltowana, leci > 


Nasi 


recenzen 
pisali 


no 


pewnością 


cjach szlachetną. — retuser nie zadał sobie 
trudu. abu zweryfikować sposoby 
lak bardzo palacej i iwsnotezesnej 
murzyńskiej 


„CO SIĘ ZDARZYŁO RABY JANE?" 
(USA). Reżyserował Robert Aldrich: 


Duet dwu wielkich aktorek: Bette Davis 
1 Joan Crawford. Ale kazano im rozegrać 
dramat. za ktorum nie czuje ste prawdy. 


„ZNOWU MAX LINDER" (FRAN- 
CJA), według wyboru Maud Max Lin- 
der 


Antologia filmow stunnego komika. Wi- 
UGOFNI stro) 1 momiery, daneja 1 zime 
na krew. Nonszałaneja. wdziek 
To on 


i swoboda. 


„LEMONIADOWY JOE" (CZECHO- 
SŁOWACJA) — parodia westernu. Re- 
żyserował Oldrich Lipsky: 


W świetnym tei 
sznum. Nawet mor 
poważniejszego xe 


pie, e 


- ehoe_ nie 
u. Jesi 
nedany 1 rów 


stutónwiu M 


UPADEK CESARSTWA  RZYM- 
SKIEGO" (USA), historyczny gigant 
reżyserowany przez Anthony Mann: 


Warto spojrzeć na len film Lrochę tak. 
jak patrzumu na malarstwo naiwnych rea- 
listów cz „promnnców”. ukceptując jego 
poradności  obuezajowe i psuchołogicz- 


OJCIEC 
ŻOŁNIERZA 


(Otiec sołdata) 


Suliko Żgenti 

ze 
Zdjęcia: Lew  Suchow i 
Arczit Filipaszwili 

Muzyka: Sułchan Cincadze 
Wykonawcy: Georgij Ma 
charaszwili — Sergo Zacha- 


padz,zA ktagnm o, „Stary Gruzin wyrusza na „Cudzych dzieci” i 
RANE „Cudzych  dziet A 
Boczoriszwili, Nikiforow — pzy Gy Ziszukać. ewego tym” podwórku”. 
Władimir Priwalcew, Jerszow syna wśród dziesiątków tysię- kreacja (nagroda na ostat 
— Aleksander Nazarow, Na- cy walczących. Film zreslizo- festiwalu, w Moskwie) znane” 
ie. wał współtwórca głośnego go gruzińskiego aktora Sergo 
zarow — Aleksander Lebie- Csjojką /Magdany". reżyser Zachariadze. 


diew, Gorbatienko — Władi- 
mir Kolokolcew, Łobow — 

Drozdow, żołnierz — | Dodatek: „nitwa pod Kurskiem» (Na Kurskoj. dugic). 
1 — | Scenariusz: 'A. Mariamowa. Realizacja: J. Wermiszewa. 
a osychry, PUJKZWNIK Zdjęcia: G. Gołubow i Centralne Archiwum. Produkcja 
Nikołaj Barnin, generał — | Centralna Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Mosk- 
Paweł Lubieszkin, woźnica — | wie (ZSRR) — 193. Dokument o zwycięskiej operacji 
Wiktor Uralski. wojskowej Armii Radzieckiej na tzw. „Łuku Kurskim”, 


która przeszła do historii jako jedna z największych 
bitew ostatniej wojny. 


© e 
OBCA KREW 


(Nieproszennaja lubow) 


Produkcja: Gruzja-film (ZSRR) 
— 1881 


Scenarii 
Arnold Witold 

Reżyseria: Władimir Monachow 

zdjęcia: W. Zacnarczuk i I. Bogdanow 

Muzyka: Jurij Lewilin 

Wykonawcy: dziadek Gawriła — Iwan Łapikow, Niko- 
J — Jurij Nazarow, żona Gawrily — Natalia Bogojaw- 
lenska, Prochor — Róman Chomiatow, Mitrofan — I. Ze- 


(według opowiadania M.  Szołochowa): 


wago, Niurka — A. Kiedrowa, przewodniczący komitetu 
wykonawczego — P. Sawin, Piotr — K. Chudiakow, 
Paszka — G. Kaczin. 


Pro 


lukcja: MOSFILM (ZSRR) — 194. 


Adaptacja jednego z wczesnych opowiadań Michała 
Szołochowa. Bohaterem tego utworu jest stary Kozak. 
któremu Czerwoni w czasie wojny domowej zabili jedy- 
nego syna i który później pielęgnuje w swym domu 
rannego komunistę. Wyraziste portrety ludzkie, suges- 
tywne tło historyczne i środowiskowe, 


Dodatek:: „Tajemnica diamentu” (Tajna ałmaza). Scenariusz: W. Kuzniecow i D. Prych- 
na. Realizacja: K. Łundyszew. Zdjęcia: G. Chojsticz. Muzyka: A. Mucha. Produkcja: Stu- 
dio Filmów Popularno-naukowych w Kijowie (ZSRR) — 183. Barwny film o laboratory)- 
nej metodzie otrzymywania sztucznych diamentów. 


L/ 
NTLEMAN Z EPSOM s<. 


(Le Gentleman d'Epsom) 


Scenariusz: Albert Simonin 
Reżyseria: Gilles Grangie 


zajęcia: Louis 
Muzyka: Francis Lemarque i Michel Legrand 
Wykonawcy: Major — Jean Gabin - 
Louis De Funes, Maud — Madeleine Robinson, 
Arthur — Paul Frankeur, Lucien — Franck _Vil- 
lard, Ginette — Joelle 'Bernard, Lili 

Xer(rand, Leon — Albert Dinan, Theres 

inille Fournier, Charly — Jean Lefebvre, Beatrice 


Josee Steiner, Hubert — Jean Martinelli, Char- 
lot — Alexandre Rignault 

Produkcja: Cite Films — Cipra Films — Com- 
pagnia Cinematografica Mondiale (Francja—-Wło: 
chy) — 1963 


Dodatek: „Decyzja zależy od cie- 

* bie". Scenariusz, realizacja 1 ko- 

5 ę""Popiel-Popiotel 

Bohaterem tej szerokockranowej i błahej ko- | Zajada wiktor Prejs. Produkcja 
medii jest emerytowany oficer kawalerii. Cały | Wytwórnia Filmów Oświatowych 

jego majątek pochłonęła pasja gry na wyścigach. | Łodzi — ies. Wykład o szkodliwości 

Ale wygląd i sposób bycia starszego pana nie | nikotyny. Slułą mu doświadczenia 


wskazuje na to. że jest to człowiek zrujnowany... a WYWAR JAD ENREANY GTC 
Rolę tę odtwarza Jean Gabin. dość dawno już nie | nec owe. Wywiady Sj 
oklądany na naszych ekranach. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), [Tadeusz Kowalski]. (redaktor 
graficzny), Boleslaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (se- 
kreturz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. KFa- 
kowskie Przedmieśrie 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 264545. Cen- 


la — 266251 i 267251, Sekretarz redakcji — w, 472, dział krajo- 
p . 286, dział zagraniczny — w. 172 cział graficzny -— w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWF: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
zna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosło- TYGODNIK 
wacja), B.I.E. Production, Woodfan (Anglia), jemonde”, Mediter- 
ranee Cinema, Unifrance Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwe- 
cja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Titanus (Włochy), archiwum. 


PRZYBYCIE TYTANÓW 


(Arrivano i Titani!) 


Scenariusz: Ennio De Conci 
Reżyseria: Duccio Tessari 


i Duccio Tessari 


Zdjęcia: AMio Contini 

Muzyka: Carlo Rustichelli 

Wykonawcy: Kadmos — Pedro Armendariz, Krios — Giu- 
liano Gemma, Hermione — Antonella Lualdi, Antiope — 
Jacqueline Sassard, Hippolit — Górard Stty, Rator — Ser- 
ge Nubret, Licinia — Tania Lopert, Emćrata — Ing 
Śchoelier. 

„ęgpodukcja: Vides 1 Les Films Ariane (Włochy--Francja) 


* 


Parodia popularnego we Włoszech filmu mitologicznego. 
Co najzabawniejsze — zrealizował ją jako swój debiut sce. 
narzysta takich filmów jak: 
„Zemsta Herkulesa", „Królowa” Amazonek", „Maciste przeć 
ciwko Wampirowi”. Ton kpiny 1 parodii ustępuje jednak nie- 
raz miejsca zrutynizowanemu widowisku 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
el. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn= 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr  1-6-10014. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch'* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120000. Nu- 
mer oddano do druku 13.IX. 1965 r. Zam. 1251 E-53 


IDZIEMY 
DOKiNA 


Kartagina w płomieniach”, 


Oto zdjęcia z trzech filmów wyróżnionych przez 
włoską prasę filmową na festiwalu w Wenecji: 


„I przyszedł człowiek” — reż. Ermanno Olmi (Włochy) 


„Szalony Pierrot" — 
reż. Jean-Luc Go- 
dard (Francja) 


